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ZAKŁAD LECZNICZY
W  WIELKICH K OŃCZYCACH  NA MORAWIE

stosuje według metody naukowej środki lecznicze jak: woda, para, 
elektryczność, gorący mineralny muł, dyeta, masaż jj gimnastyka

szwedzka.

Zakład urządzony odpowiednio do nowoczesnych wymagań, znaj­
duje się w rozkosznej, z tylu powabów słynącej krainie w pół­
nocno-wschodniej części Morawy, na południowym stoku góry 
„Andrzeja'' (Ondrejnik), otoczonej dokoła rozległymi lasami i ma- 
jestatycznemi górami. Dla swego wysokiego położenia, chroniącego 
przed północnymi wiatrami, a zwłaszcza dla czystego i ozonem 
nasyconego powietrza, zakład ten nadaje się szczególnie dobrze 

jako miejsce lecznicze i klimatyczne.

Znakomite rezultaty w leczeniu reumatyzmu stawów i mięśni, 
podagry, otyłości, wad sercowych, astmy, niedokrewności, newralgii, 
histeryi, neurastenii, migreny, bezsenności, niepłodności, braku 
apetytu, obstrukcyi; leczenie w chorobach mlecza pacierzowego 
(tabes), sparaliżowaniu po nagłem porażeniu, według metody 
Fraenkla z bardzo dobrym skutkiem. Leczenie wszelkich chorób 
płuc, zwłaszcza specyficznych, zapomocą elektryczności statycznej.

Rekonwalescenc po ciężkich chorobach, tudzież cierpiący na 
chroniczne pocenie się, powracają bardzo prędko do zdrowia.

Ceny za leczenie, mieszkanie, jako też za całkowite utrzyman.e 
bardzo umiarkowane.

Połączenie kolejowe bardzo wygodne: z Trzeb.ni do Morawskiej 
Ostrawy 2 godziny, a stąd koleją Ostrawsko-Friedlandzką D/a godz. 
aż do Wielkich Kuńczyc. Dworzec oddalony o 7 minut drogi od

zakładu. 1 2 —0
Dyrektor: Lekarz ordynujący:

M. U. Dr Jan May. M. IJ. Dr Bohumi! Muller.

SEZON OD M a J A . *  PROSPEKTY FRANKO.



Dochód społeczny i mienij społeczne.
(Le revenu social et la fortunę sociaie.)

I.

W  nauce gospodarstw a społecznego kw estya liczebnego 
w yznaczenia społecznego dochodu i m ajątku  jest równie 
w ażną, jak  rozw iązanie zagadnienia o ideale społecznym.*) 
Z jednej strony bowiem, poznanie możliwej granicy spo­
łecznego rozw oju daje każdem u społeczeństwu świadomość 
celu, do którego dążyć powinno, z drugiej strony  zaś, obli­
czenie p rzyrostu  społecznego mienia, względnie społecznego 
dochodu, umożliwia każdej organizacyi społecznej spraw dze­
nie, czy rozwój jej jest prawidłowy, t. j., czy zbliża ją  do 
społecznego ideału.

W ażne te zagadnienia pom ijane byw ają najczęściej 
przez ekonomistów doby najnow szej, czemu wcale się nie 
dziwimy. B rak  bowiem potrzebnych dat statystycznych znie­
chęca wogóle ekonom istów -praw irków  do zastanaw iania 
się nad tym przedm iotem ; nieznajom ość zaś najnow szych 
zastosow ań m atem atyki do nauk społecznych uniemożliwia 
im wysnuw anie ogólnych wniosków ze społecznych zjaw isk 
i staw ianie postulatów  w k ierunku  radykalnego  zreform o­
wanie. statystyki.**)

*) Rozw iązanie tego zagadnienia podaliśm y w I. zeszycie naszego 
pism a.

**) Ubolewać należy nad tern, że zastosow ania m atem atyk i do n auk  
społecznych, pielęgnow ane ze szczególną trosk liw ością m iędzy innem i 
n a  w szechnicy w K openhadze, tudzież na uniw ersy tecie  i politechnice
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Ci ekonomiści, k tórzy  interesow ali się kw estyą ozna­
czenia społecznego dochodu, względnie m ajątku, ograniczali 
się niestety  przew ażnie tylko na  samem określaniu tych 
pojęć, t. j. roztrząsali pytanie, co należy zaliczać do społe­
cznego dochodu, względnie co należy uw ażać za m ajątek 
społeczny.

Tak n. p. E o s c h e r  zalicza do ogólnego dochodu 
społecznego:

1) W szelkie m ateryały  surowe otrzym ane w kraju, 
2) w szystkie przedm ioty otrzym ane z zew nątrz kraju , łącznie 
z kontrybucyą, zdobyczą m orską i w ojenną i t. p., 3) wszelkie 
zwiększenie w artości dóbr dwóch pierw szych kategoryj, uzy ­
skane przez przem ysł i handel, aż do czasu ich zupełnego 
spożycia, 4) usługi osobiste w ścisłem znaczeniu i korzyści 
z zasobów  użytkowych.

Chcąc otrzym ać dochód c z y  s ty , należy od powyższego 
dochodu ogólnego odjąć:

1) wszelkie dobra zuzyte p rzy  produkcyi bez zaspo­
kojen ia potrzeb  ludzkich, 2) w szystkie p roduk ta  wywiezione 
poza granice kraju , przeznaczone na  zapłacenie produktów  
im portow anych, 3) zużycie stopniowe stałych kapitałów  
produkcyjnych i kapitałów  ruchom ych na użycie p rzezna­
czonych.

Tak przedstaw ia R oscher dochód społeczny' b ru tto  i netto, 
w ychodząc ze stanow iska d ó b r  w y t w o r z o n y c h .

N atom iast ze stanow iska o s ó b ,  m ających dochód 
z p ro d u k c y , dochód społeczny n e i t o  w edług Roschera 
stanow ią:

1) dochód czysty wszystkich gospodarstw  pryrw atnyćh 
niezależnych, 2) dochód czysty państw a, gmin, korporacyj, 
tudzież instytucyj dobroczynnych i religijnych, pochodzący 
z ich m ajątku, 3) wszelkie dobra spożyte bezpośrednio dla 
zaspokojenia potrzeb, 4) odsetki od wierzytelności, o ile 
takow e przew yższają odsetki od długów.

w W iedniu, nie są  przedm iotem  w ykładów  w naszych w yższych zakła­
dach  naukow ych, — i że ekonom iści przew ażnie czu ją niczem  n ie u sp ra ­
w iedliw iony w strę t do m atem atyk i; w iadom o przecież, że wszelkie 
g o s p o d a r o w a n i e  bez rach u n k u  je s t wręcz niemożliwe.
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Nie w dając się w ocenę szczegółów definicyi R o s c h e r  a, 
ograniczam y się jedynie do zaznaczenia, że niem a chyba 
wogóle takiego statystyka, k tó ryby  zdołał zoryentow ać się 
w tym  labiryncie nieuchw ytnych liczebnie pojęć, których 
zestawienie zdradza b rak  znajomości najprostszych  zasad 
matematyki.*)

N atom iast iście m atem atyczną prosto tą  pom ysłu odzna­
cza się definicya ekonom isty H e r m a n n a ,  k tóry  zaleca 
ooliczanie dochodu społecznego bezpośrednio z dochodów 
jednosiek społeczeństwo składających.

W ykażemy później, że ta definicya jest naukow o jedynie 
racyonalna, a dla s ta tystyka p rzedstaw ia zagadnienie zasa­
dniczo do rozw iązania możliwe.

Kwestyą obliczania m ajątku  społecznego zajmowali 
się także niektórzy statystycy, między innym i: R ii m e 1 i n 
i d e  F o y i l l e .  Nie m ając jednak  w ytkniętej przez eko­
nomistów właściwej drogi, błąkali się i oni w labiryncie 
najrozm aitszych szczegółów i posiłkowali się racnunKiem 
albo nadzw yczaj skomplikowanym, lub też zupełnie nie­
ścisłym.

Rumelin, używ ając mniej więcej tej samej metody, k tó rą  
w skazał Roscher, t. j. w ciągając do rachunku  każdą grupę 
środków  wytwórczych z osobna, obliczył w roku  1863 m ajątek  
społeczny K rólestw a W urtem berskiego n a  4.645 milionów 
marek.

Metoda ta  je st nadzw yczaj skom plikowana, albowiem 
każda g rupa  m ajątku  społecznego w ym aga odm iennego 
sposobu oceny. Tak n. p. dla obliczenia w artości gruntów , 
mnożył Rumelin pow ierzchnię przez przeciętną cenę jej je­
dnostki, a w b rak u  potrzebnych cyfr kapitalizow ał w artość 
jednostki czystego zbioru.

*) P rzy toczy liśm y  tu  rozm yśln ie szczegóły definicyi R oschera, aby 
czytelnik m ógł sam  w yrobić sobie przekonan ie o tern, ja k  u b o g ą  m usi 
być um ieję tność zw ana „nauką ekonom ii społecznej11, skoro  R oscher może 
uchodzić za jednego  z głów nych jej p rzedstaw icieli i tw orzyć osobną 
szkołę! (n. b. szkoła h isto ryczna).

Ileż to zdolnych um ysłów  m ogło i zapew ne m usiało zm arnieć, 
o ile ocena ich tw órczości zależaia od zdania tej „eu ro p e jsk ie j11 pow agi!

5*
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W artość bogactw  m ine/alnych otrzym yw ał Rumelin 
d rogą skapitalizow ania w artości zdobyczy.

W artość nieruchom ości — podług m etody Riimelina — 
oznacza się na podstaw ie oszacowań tow arzystw  ubezpie­
czeń w krajach, gdzie istnieje obowiązkowe ubezpieczenie 
od ognia, w innych w ypadkach zaś na  podstaw ie podatku  
od nieruchomości.

B ardzo trudnem  jest obliczenie kapitałów  ulokow anych 
za granicą, a przybliżoną m iarą wysokości tych kapitałów  
są sumy, zaw arte w kuponach zagranicznych papierów  w ar­
tościowych.

Za najp rostszą  metodę obliczania m ajątku  społecznego 
uw ażaną jest dotychczas m etoda francuskiego sta tystyka 
i ekonom isty de Foville’a.*)

Podług  tej m etody podstaw ą oceny kapitałów , będących 
w posiadaniu pew nego społeczeństwa, jest podatek od spad­
ków. Między ogólnem mieniem społecznem a tą jego częścią, 
k tó ra  zm ienia właścicieli rok-rocznie w skutek wypadków 
śmierci, istnieje pew ien w przybliżeniu stały  stosunek. Mia­
nowicie sta tystyka wykazuje, że przeciętna długość życia 
we F rancy i w ynosi 35 lat, t. z., że w przybliżeniu co rok  
w ym iera część ludności k ra ju ; w artość przeto  m ajątków  
przechodzących corocznie z rą k  do rą k  d rogą spadków, 
stanow i V 35 część ogólnego m ajątku  całego k ra ju  (?). Chcąc 
przeto  obliczyć m ajątek  społeczny, należy sumę, zapisaną 
w ciągu roku urzędow nie w aktach podatku  spadkow ego, 
pom nożyć przez 35.

Na podstaw ie tej m etody obliczono mienie społeczne 
F rancy i w roku  1897 na  sumę 230 m iliardów franków .

Metoda de Foville’a grzeszy, jak  widzimj'-, wielką n ie­
ścisłością. Jakkolw iek bowiem ostatecznie m ożna się zgodzić 
na  to, że w przybliżeniu  wym iera we F rancyi rok-rocznie 
V|a część ludności, to żadną m iarą niepodobna z góry  tw ier­
dzić, że w artość m ajątków , przechodzących drogą spadku  
do nnych rąk , jest — chociażby tylko w przybliżeniu  — 
rok-rocznie jedna i ta  sama, skoro przecież podział dóbr

*) „L a fo rtu n ę  de la  F rance".
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pom iędzy poszczególne jednostki jest bardzo nierów ny. 
Pom iędzy zm arłym i w pew nym  roku m ogą znajdow ać się 
właśnie przew ażnie właściciele posiadłości w iększych lub 
odwrotnie, z obliczenia więc w ypadnie sum a albo za wielka, 
albo też za mała.

Że zaś prow adzenie pod tym  względem zapisków  sta­
tystycznych nie m iałoby żadnej realnej wartości, wobec 
ustaw icznych zm ian właścicieli w drodze kupna lub daro­
wizny, parcelacyi gruntów  i t. p., przeto  okazuje się, że 
m etoda de Foville’a niem a naukow ej wartości, jakkolw iek 
posługiw ało się n ią wielu statystyków  włoskich, francuskich 
i holenderskich.

O drzucając więc m etodę Riimelina, jako skom plikowaną 
i wręcz do praktycznego zastosow ania niemożliwą, — zaś 
m etodę de Foville’a jako nieścisłą, spróbujem y dać nową 
definicyę społecznego dochodu i mienia, bacząc na  to, aby 
wzór, m ający służyć za podstaw ę do obliczeń, był jak  n a j­
p rostszy  i sk ładał się z takich czynników, k tórych w yzna­
czenie przedstaw iałoby dla s ta tystyka jak  najm niej trudności 
i k tóre daw ałyby gw arancyę, że błąd popełniony w obli­
czeniu będzie ja k  najm niejszy, — zupełne bowiem uniknięcie 
błędu przy  zestawieniu d a t statystycznych tak  drażliwej 
natu ry , jak  dochody jednostek, ze względu na obowiązek 
opłacania podatków, jest wręcz niemożliwe.

II.

W yobraźm y sobie jakąkolw iek organizacyę społeczną 
w x  tym roku  jej rozw oju i oznaczmy w artość ogólną jej 
m ajątku  z końcem tegoż roku przez W x , w artość sumy za­
spokojonych w tym że roku  potrzeb  przez K x , zaś sumę 
w artości wszelkich z końcem roku  pozostałych niespożytych 
dóbr przez R x , a stan  ew entualnych długów przez R x .

O gólną w artość społecznego mienia z końcem x  tego 
roku  przedstaw i wówczas wzór:

W x  =  ( k x  +  l i x  -  T le  ) ■
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Cofając się o jeden rok  wstecz, otrzym am y:

Wx- !  =  j j § § _  | L | H _  a -  Ł - l ) .

Różnica:

[ w x  —  W . , - i )  = N X

przedstaw ia wówczas p rzy ro st społecznego m ajątku  w roku  
x  tym, albo inaczej d o c h ó d  s p o ł e c z n y  tegoż roku. 

O trzym am y więc:

%= p + p  - S )  -  H L   ̂ 4
co możemy także napisać:

N x  —  K x  - j -  ( H x  —  —  i  —  ' .  —  D x  —  t j  —  K x  —  i .

Znacząc ogólny dochód b ru tto  w roku  x  przez P x , 
pow stałe zaś w tym że roku  wolne (niespożyte) dobra przez 
rx> a zaciągnięte ew entualnie w roku  x  tym dług' przez dx , 
o trzym am y:

P x  —  K x  4 “  r x  —  d x  .

Różnica m iędzy stanem  niespożytych dóbr z końcem 
roku  x  tego a sum ą tychże dóbr z końcem roku (x— i;eg0 
w yraża sumę pow stałych wolnych dóbr w roku  K?ym; mo­
żemy więc podstaw ić:

( l i x  —  P x  — l j  =  f *  •

Tak samo różnica m iędzy stanem  długów z końcem 
roku  a; tego a sum ą długów z końcem roku  (x— l j eg0 rów na 
sie sumie długów  w roku  x  tym zaciągniętych, czyli, że za­
chodzi równość:

{jD x  —  D x — l j  == ■ d h  ■

Stąd w yłania się zw iązek:

K x  +  ( P x  -  P x - 1 )  -  [ P x  —  P x - l )  =  P x  ;
i
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otrzym am y więc wzór na obliczenie d o c h o d u s p o ł e c z ­
n e g o :

=  (l>x -  K a _  ,) .

. . i 1
D o c h o d e m  s p o ł e c z n y m  w j a k i m k o l w i e k  

r o k u  x  j e s t  p r z e t o  r ó ż n i c a  m i ę d z y  o g ó l n ą  
s u m ą  p r z y c h o d u  ( p r o d u k c y ą )  z t e g o ż  r o k u  
a s u m ą  z a s p o k o j o n y c h  p o t r z e b  z r o k u  p o ­
p r z e d n i e g o .

Oczywiście, że tak  ogólny przychód F x , jak  i ogólna 
sum a zaspokojonych potrzeb K x  — i , rozdziela się na  te j e- 
d n  o s t k i  społeczeństwa, k tóre m ają wogóle jakiekolw iek 
dochody z pracy, ren t lub t. p. Dochody państw a jako 
przedsiębiorcy, gmin i t. d. nie m ogą być b rane  oddzielnie 
w rachubę, wszelkie bowiem zbiorowe korporacye są ab- 
strakcyam i, k tóre dochodów same nie spożyw ają, lecz roz­
dzielają je  bądź w postaci ulg w opłacie podatków , bądź 
w formie w ynagrodzenia za pracę, pom iędzy poszczególne 
jednostki społeczeństwa.

Pojęcie to odpowiada zupołnie zapatryw aniom  ekono­
misty H e r m a n n a .

Znacząc liczbę jednostek m ających jakikolydek dochód 
przez -Ax , zaś dochód roczny b ru tto  p rzypada jący  na każdą 
taką  jednostkę przez $ x ,  a sumę potrzeb zaspokojonych 
w ciągu roku przez tęż jednostkę przez kx, o trzym am y:

-l -i j=jr ix]^x — ~^x— 1 Mx — ij •

W zór ten jest już dostateczną w skazówką dla sta­
tystyka, k tó ry  m a zestawić po trzebny  do obliczenia ma- 
teryał.

Oczywista rzecz, że nie mamy tu na  myśli p ryw atnych 
usiłow ań jednostek, lecz tylko ingerencyę państw a, które 
za pośrednictwem  swoich nodw ładnych organów  może 
z łatwością w ciągu dwóch la t z rzędu  zebrać potrzebne 
statystyczne daty, chociażby przez stosowne uzupełi mnie 
wykazów dla w ym iaru podatku  osobisto-dochodowego.
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W pierw szym  roku  należałoby od w szystkich jedno­
stek, m ających jakikolw iek dochód, uzyskać zeznanie cyfry 
ich ogólnego rocznego rozchodu, zaś w roku następnym  
m iałyby te same osoby — o ile żyją — tudzież te, k tóre 
pom nożyły szeregi zarobkujących, względnie pobierających 
jakikolw iek dochód, zeznać cyfrę ogólnego ich przychodu 
brutto.

N aturalnie, że w niższych w arstw ach społeczeństwa, 
gdzie ludzie o rachunkach żadnego nie mają w yobrażenia, 
m usianoby się zadowolić oszacowaniem w przybliżeniu wy­
sokości obu cyfr przez zaufania godne osoby, znające m iej­
scowe stosunki.

O rgana wykonawcze, pow ołane do sporządzenia ze­
staw ień statystycznych, m usiałyby otrzym ać jak  najdok ład­
niejszą i w yczerpującą instrukcyę, k tó raby  ich objaśniała, 
jak  m ają pouczać jednostki kw alifikujące się do składania 
zeznań, co należy rozumieć pod »rozchodem« i ^dochodem 
b ru tto « i t. d.

Takie bezpośrednie zetknięcie się wykonawczych or­
ganów  państw a z jednostkam i najrozm aitszych kategoryj 
p racy  m usiałoby oddziałać na  obie strony kształcąco; mniej 
oświecone bowiem warstwy producentów, względnie zarob­
kujących w jakikolw iek sposób, staw ałyby się pow oi1 świa- 
domemi celów i znaczenia społecznego ustro ju  *), powołani 
zaś ze strony państw a do spełnienia misyi urzędnicy, z wyż- 
szern wykształceniem  i praw dziw em  poczuciem obywatel- 
skiem, mieliby najlepszą sposobność do sum iennego badan ia  
stosunków  na miejscu i składania zgodnych z istotnym  sta­
nem rzeczy spraw ozdań, lctóreby władzom państw owym  
umożliwiły zastosow anie środków  zaradczych przeciw upad ­
kowi bądź rolnictwa, badź też tej lub owej gałęzi przem y­
słu, handlu  i t. p., — a wreszcie zapobieżenie nędzy ludzkiej 
tam, gdzie jej przyczyną jest nieudolność jednostek.

*) W iadom o n. p., że lud w iejski, z m ałym i w yjątkam i, uw aża 
płacenie podatków  za rzecz co najm niej n iespraw ied liw ą, zachow uje 
się wobec spełn ian ia tego obyw atelsk iego  obow iązku zazwyczaj opornie
i dopuszcza do egzekucyj, na k io ryeh  tle ro zg ry w a ją  się często t r a ­
giczne sceny.
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M iarodajne czynniki m usiałyby między innemi przyjść 
do przekonania, że n. p. dotychczasow y system w ynagra­
dzania urzędników  w A ustryi nie odpow iada potrzebom  spo­
łeczeństw a. U znacznej bowiem części tej kategory i zarob­
kujących znalezionoby p rzy  spisie:

to znaczy, że ogrom ny zastęp intelligencyi wyższej i średniej 
nie w ykazałby żadnego dochodu społecznego!

Inaczej zresztą byćby nie mogło w stosunkach obec­
nych. U rzędnik bowiem, pobierający  stałą i niezm ienną 
płacę przez pewien szereg lat, nie m ając możności pom no­
żenia swych dochodów przez zarobkow anie poza sferą swoich 
zobow iązań wobec głównego służbodawcy, musi oczywiście, 
w m iarę w zrostu potrzeb potom stwa, ograniczyć się w wy­
datkach na u trzym anie własne i rodziny, — łub też zacią­
gać długi, jeżeli p ragn ie dać dzieciom odpow iadające jego 
społecznemu stanow isku wychowanie i wykształcenie.

W pierw szym  w ypadku, t. j. w razie ograniczenia wy­
datków  na zaspokojenie potrzeb, ponosi stra tę  społeczeń­
stwo, k tóre liczy na p rzy ro st jednostek coraz doskonalszych, 
a zapisać musi w dochodzie p rzy rost osobników niższego 
typu. W  drugim  w ypadku jednostka zarobkująca ponosi 
n iepotrzebnie ofiarę na rzecz społeczeństw a; zaciągając bo­
wiem długi, najczęściej niestety  krótkoterm inow e (w skutek 
wadliwej organizacyi kredytu), — i nie m ając możności 
przysporzenia  sobie innego dochodu ponad  pob ie raną stałą 
płacę, musi oczywiście walczyć z niedostatkiem  i niedostatek  
ten pokryw ać ciągle nowemi, kosztownem i pożyczkami U sta­
wiczna ta  troska o utrzym anie egzystencyi rodziny na od­
pow iednim  poziomie musi ostatecznie oddziałać szkodliwie 
na  zdrowie jednostki zarobkującej, stąd  też cnoroby n e r­
wowe g rasu ją  najbardziej w sferach intelligencyi u rzędn i­
czej; że zaś dzieci rodziców nerw owych przynoszą z sobą \ 
n a  św iat zarodek tej samej choroby, przeto  jest rzeczą 
jasną, że społeczeństwo z owej ofiary jednostek zarob­
kujących nie tylko niem a żadnego pożytku, lecz p rze­

i
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ciwnie — przyjm ując ją, dz:ała samo n a  w łasną swoją 
szkodę.

Naszem zdaniem, płace urzędników  będących w służbie 
czynnej i wogóle wszelkie w ynagrodzenie osób, u trzym u­
jących się li tylko z oddaw anych społeczeństwu usług, po­
w inny być norm ow ane w ten sposób, aby pow iększały się 
w m iarę natu ra lnego  p rzy rostu  głównej produkeyi, t. j. 
rolniczej, a więc c o r o c z n ; e, a nie w innych, dłuższych 
odstępach czasu.

Szukając m atem atycznego wzoru, k tó ryby  w n a jp ro ­
stszej postaci w yrażał dochód społeczny, przedstaw iliśm y 
byli p rzy  tej sposobności w poprzednim  ustępie m ajątek  
społeczny następująeem  rów naniem :

Wzór ten nie nadaje  się do praktycznego użytku, bez­
pośrednie bowiem obliczenie w artości wszelkich wolnych 
(niespożytych) dóbr B x ,  tudzież długów zaciągniętych za 
granicą -D®, jest wręcz niemożliwe.

N atom iast bardzo łatw o możemy obliczyć mienie spo­
łeczne, skoro znam y dochód społeczny -A7*; uw ażając bov iem 
dochód ten jako ren tę  wieczystą, p ła tną  z końcem każdego 
roku, otrzym am y jako  wartość m ajątku  społecznego przy

oznacza czynnik procentujący, zaś śrean ią  państw ow ą 
stopę procentow ą, k tó ra  panow ała w ciągu roku  x  tego.

III.

końcu (x— l ) eg0 ro k u :

C[x —  1
gdzie
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Dochód społeczny p rzedstaw ia przeto  prow izyę od k a­
pitału, którym  jest m ajątek  społeczny, — tak, że mamy 
zaw sze:

+  -  W x ;

z uw agi na  relacyę

Y * =  Wx — i yfx —  l j
w ypadnie:

W x — 1 ' Qx TVx j

czyli, że chcąc obliczyć m ajątek  społeczny z końcem roku 
bieżącego, należy pomnożyć m ajątek  z roku  poprzedniego 
przez czynnik procentujący, panu jący  w roku  bieżącym. 

Możemy więc napisać:

TVX =  Tl x — i  9*

T f x  — 1 —  T Vx — 2 clx  — 1

TTx — 2 =  TVx — 3 9ar — 2 

i t. d.

TTx — n == 1 ’ x  — n — 1 — n >

a zastępując kolejno wartości następne przez poprzedzające, 
otrzym am y:

TVx TVx — n — l rłx  — — n +  lQ x  — n +  2 • • • •

To znaczy, że chcąc mieć możność obliczania społecz­
nego m ajątku  z roku  n a  rok, w ystarczy przeprow adzić 
jedną tylko dw uletnią obserw acyę dla otrzym ania cyfry 
dochodu społecznego. P ierw szą, na  podstaw ie tej cyfry 
obliczoną w artość społecznego mienia, należy pomnożyć 
w roku  następnym  przez czynnik procentujący tegoż roku, 
aby otrzym ać w artość społecznego m ajątku  z końcem roku  
bieżącego; aby otrzym ać w artość m ajątku  społecznego 
w dalszym  następnym  roku, mnoży się znowu w artość mie­
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nia społecznego z roku  ubiegłego przez czynnik procentu­
jący roku  bieżącego i t. d.

Dla w yrów nania jednak  błędów, k tóre m ogłyby łatw o 
zajść p rzy  szacow aniu dochodu społecznego, należałoby 
pow tórzyć k ilkakrotnie obserw acyę, w pew nych znaczniej­
szych odstępach czasu, n. p. co dziesięć lat, a skoro wynik 
obliczenia, dokonanego n a  podstaw ie śv ieżo otrzym anych 
statystycznych dat, zbliży się dostatecznie do w yniku o trzy ­
manego z rachunku  na podstaw ie dat dawniejszych, w ta ­
kim razie będzie t o . wskazówką, że dalszych obserwacyj 
m ożna już zaniechać.

Teofil Rozmarynowicz,
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c)g61rry p rzsglacf effonomi&njg
(Revue generale economique.)

Pow ażne i długie przesilenie handlowo-przem ysłow e, 
datujące się od połowy roku 1899, trw ało w całej sile przez 
dw a całe lata, a następstw em  jego w ubiegłym  roku 
był ogólny zastój, ociężałość i pew na lękliwość w zaw iera­
niu transakcyj handlowych. Ekonom iści podają  dwa główne 
pow ody tego przesilenia: sztuczne natężenie przedsięb ior­
czości, opartej m e na  istotnych zapotrzebow aniach, lecz na 
zwodniczej nadziei w zrostu takowych, oraz wycofanie z obiegu 
światowego potężnych kapitałów  angielskich w skutek wojny.

Rok bieżący rozpoczął się wśród pow yższych w arun­
ków. Pierw sze dni takowego, zw iązane z okresem  św iąte­
cznym, nie mogły uw ydatnić zm ian w ażniejszych; w ciągu 
jednak  miesiąca na  tyielu polach nie b rak  przejaw ów  do­
datnich. Zam knięcie roku kalendarzow ego, będące term inem  
licznych zobowiązań, zmniejszyło zapotrzebow ania pieniężne, 
co w płynęło n a  obniżenie dyskonta pryw atnego w Berlinie 
do 2 3/ 8°/o> a  w Londynie do 3 5/ 16°/0, oraz usunęło obaw ę po­
dniesienia dyskonta urzędowego. W ciągu stycznia b. r. na  
w szystkich giełdach zapanow ało ożywienie w porów naniu 
z poprzednim  długim zastojem  i ociężałością, a dyskonto 
p ryw atne z końcem miesiąca wynosiło w P aryżu  23/4°/0, 
w Londynie 374°/(» a w Berlinie 21/B°/0.

Sytuacyę w Londynie tak  charak teryzu ją  nrejscow i 
korespondenci do pism zagranicznych:

»Bank angielski, po długiej przerw ie, odzyskał znowu 
kontrolę nad  rynkiem  pieniężnym i dopływ pieniężny do 
tegoż jest obecnie bardzo znaczny. Ogólny stan  finansow y 
widocznie się popraw ił. Obie pożjmzki transwaalslcie, pozo­
stające w fazie przygotowaw czej, nie przeciążą ry n k u ; nie 
przew idują również, aby nowe pożyczki niemieckie wywo­
łały zwichnięcie rów nowagi między podażą a zapotrzebo­
waniem gotówki. G dyby naw et F rancya  przystąp iła  do 
pożyczki, to i w tali im razie nie byłoby obaw y o nadm ierne
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w ym aganie kredytu. Tym czasem jednak  w yłania się kon- 
kurencya pom iędzy Francyą, A ustryą, Rosyą i Japon ią
0 zakupy złota. Tendencya sreb ra  jest ciągle bardzo  słaba, 
obro ty  małe, ceny sp ad a ją .a

W  dziedzinie przem ysłu, w krótce po Nowym roku, po­
praw iło się w Niemczech położenie w zakresie handlu  
żelazem. W N adreńskiem  i na Górnym Śląsku ożywiły się 
zakupy i zam ówienia do tego stopnia, że zakłady wysprze- 
dały  żelazo walcowane na cały kw artał, a na  następny 
zapow iedziały zwyżkę cen.

W zakresie skaibow ości, z pom iędzy planów  konwer- 
syjnych, do najrozleglejszych należy konw ersya długu p ań ­
stw a w Austro-W ęgrzech. O grom ny popyt w ew nętrzny
1 zagraniczny na  ren ty  państw ow e, szczególna nizkość stopy 
procentowej, płynność gotówki, skarbiec banku  przepełniony 
złotem, — wszystko to zaczęło wywoływać chęć, by przy 
lronwersyi austro-w ęgierskiej zejść z 4'2% nie n a 4%, lecz 
na SlU°l0, a zatem  poniżej typowej stopy innych długów 
państw a austryackiego. Pow yższy projekt, jako ryzykow ny, 
spotkał się z o strą  k ry ty k ą  specyalistów. Podnoszono mia­
nowicie, że o ile wszelkie dane przem aw iają za tern, iż 
konw ersya na czteroprocentow ą ren tę się powiedzie, o tyle 
dalsze zniżenie procentu wywołałoby silne w strząśnienie, 
mianowicie sprow adziłoby nagły  pow rót efektów, uloko­
wanych dotąd za granicą w większych ilościach i tym  spo­
sobem osłabiłoby bilans płatniczy, a więc opóźniło zupełną 
regulacyę w aluty i podjęcie w ypłat w złocie, wreszcie u tru ­
dniłoby państw u zaciągnięcie dalszych pożyczek, czego 
w najbliższych latach  praw dopodobnie nie będzie można 
uniknąć. Zdanie to przew ażyło  i konw ersya została zatw ier­
dzoną na  ren tę  czteroprocentow ą; znajduje się ona obecnie 
na po rządku  dziennym  roztrząsali sfer bankowo-giełdowych 
w W iedniu i Peszcie, a także obrad  austryackiego p a rla ­
m entu; odb a się również w Galicyi dość żywem echem, ze 
w zględu na fakt, iż znaczne kapitały  galicyjskie uwięzione 
są w obecnej 4'2% rencie państw owej. Dwie g rupy  bankow e 
ryw alizu ją pom iędzy sobą na  polu sfinansow ania konwersyi, 
mianowicie R otszyldow ska i d ruga  złożona z pięciu wie­
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deńskich banków , a mianowicie: A ng lo - O esterreichische 
B ank, B ankverein , L anderbank , N iederoesterreichische 
Escom pte-G esellschaft i Union bank.

W ciągu stycznia b. r. Austro-W ęgry oraz R osya p ra ­
wie jednocześnie ogłosiły nowe taryfy  celne.

Nowa ta ry fa  austro-w ęgierska na ogół przedstaw ia się 
jako  w wysokim stopniu protekcyjna, zarów no w zakresie 
rolnictw a jak  i przem ysłu.

T aryfa ta obejm uje następujące zm iany:
Nowa taryfa Dotycnczasowa taryfa

za 1 centn. metr. za 1 centn. metr.
k o r o n : k o r o n :

P s z e n i c a ................. 7-50 3-57

Ż y t o ......................... 7 '— 3-57

J ę c z m ie ń ................. 4 ‘— 1-79

O w i e s ..................... 6 '— 1-79

O w o c e ..................... 2 '— do 20 '— bez cła
J a r z y n y ................. 2 -—  „ 20 -—

od sztuki od sztuki

Woły od sztuki . . 60 ’— 35-71

K r o w y ..................... 30 ' - 7T 4

Ś w i n i e ..................... 12 '—  do 22 '— 7-14

K onie ......................... 50 '—  „ 100-— 23-81
za 1 centn. metr. za 1 centn. metr.

W yroby bawełn. . 220 ' -  „ 100’— 214-29

Tiul baw ełn iany . . 380 ' -  ‘ ,9 440 '— 380-95

P rzędza bawełn. . 7 3 0 —  „ 800 ’— 714-29

Inne to w. bawełn. . OO O I O co r 80 -—  do 380  —

Sznury .....................
W ełna czesankowa

18- - 11-90

surow a . . . 12 '—  do 29 ‘— 3-57 do 33-33

W ełna czesankowa
m ieszana . . . 3 3 '—  „ 38 '— 28-57 „ 47-62

D yw any lniane . . - 180-— 119-05

W yroby jedw abne 1000'— do 1400-— 952-38 do 1190-48

O b u w ie ..................... 100'— I  1 4 5 '- 83-33

W yroby ze skóry  . 110'— „ 240'— 59-52 do 238-10
N arzęd z ia ................. 12'— „ 150'— 9-52 „ 59-52
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za 1 centn. m etr. za 1 centn . m etr.

Z a m k i ..................... '38'— 65' — 20-81 59 62
N o ż e ......................... 45'— „ 175’- 35-71 Jł 119-05
W yroby żelaz. lane 6-— 40-— 4 76 20-24
M aszyny parow e . 20'— „ 40‘- 20-24

„ tkackie . T - 1 5 -- 7-14 do 10 —
Inne m aszyny. . . 18-— 4 0 '- 11-90 35-71
M aszyny elektr. . . 24-— 72‘- 20-24 35-71
W yroby ze złota

i sreb ra  . . . . 1200-— „ 3000-— 714-29
Instru m en ty . . . . 120'— „ 1000-— 119-05 do 714-29
W yroby chemiczne jfcjaŁ wartości 23'81°/o w artości

R osyjska taryfa celna ma znaczenie ta ry fy  m aksym al­
nej, to jest obowiązujące względem państw , k tóre we wła­
ściwym czasie trak ta tów  handlow ych z Rosyą nie odnowią. 
Uwzględnia ona, oprócz system u protekcyjnego, zw roty 
w kierunkach przem ysłow ych, w handlu  zagranicznym  
i w zam iarach traktow ych innych państw .

Z dziedziny slcarbowości wspomnieć tu  jeszcze należy 
o opublikow anych w tym że czasie budżetach dwóch państw , 
z których rosyjski w ykazuje im ponującą cyfrę obro tu  
2.701,660.000 rubli, podczas gdy przed  10 la ty  obró t ten 
przekroczył zaledwie sumę 1.000,000.000 rubli. Dochodom 
zw yczajnym  w sumie 1.897,000.000 przeciw staw ione są wy­
datki zw yczajne na sumę 1.880.500.000, a ogólnym  docho­
dom w sumie 1.899,500.000, ogólne w ydatki na sumę 
2.071,650.000. Tym sposobem w zwyczajnym  budżecie jest 
p rzew agą dochodów o przeszło 16,500.000 rubli, a w ogól­
nym  pokrycie nadw yżki w ydatków  nadzw yczajnych znaj­
duje się w wolnej gotowiźnie w sumie 172,100.000 rubli. 
Lw ią część dochodów stanow ią nie podatki, lecz w ytw ór­
czość sam ego państw a, a mianowicie gospodarka jego, 
zastępująca przedsiębiorczość pryw atną, zwłaszcza w dzia­
łach monopolu sprzedaży trunków , oraz w przedsiębiorstw ie 
państw ow ych kolei żelaznych. Znaczną część rozchodów, 
podobnie jak  w budżetach innych państw , stanow ią wy­
datki na armię.
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Ogłoszony praw ie jednocześnie budżet p r u s k i  nie 
przedstaw ia zainteresow ania ze strony  teoretyczno-nauko- 
wej, odpowiednio do tery toryum  państw a, obraca się sto­
sunkowo w cyfrach skrom nych, pod względem zaś gospo­
darstw a państw ow ego w ykazuje deficyt w sumie 43,500.000 
m arek, zapow iadając dalsze niedobory.

Przechodząc do krótkiego spraw ozdania z obrotów 
giełdowych ostatniego czasu, nadm ieniam y, że omówione 
poprzednio przesilenie ekonomiczne odbiło się na giełdach 
w roku  zeszłym .dotkliwym zastojem ; emisye akcyj ustały, 
a natom iast likwidowano upadające przedsiębiorstw a i wy­
kreślano akcye z cenników giełdowych. O rozpoczęciu no­
wego życia na giełdach nie mogło być mowy, a stare  akcye 
bądź jeszcze zniżano co do wartości, bądź rehabilitow ano 
po uprzednich nadm iernych spadkach. W zmocnienie się 
obfitości pieniędzy jest cechą rozpoczętego roku. Na giełdzie 
berlińskiej rynek  m etalurgiczny i żelazny cieszył się w osta­
tnich czasach dobrym  popytem. U spokajający kom unikat 
tow. Oberschlessiscbe Eisenindustrie-A ctien-G esellschaftf. 
wywmrł dobre w rażenie i zachęcił do ruchu  spekulacyjnego. 
W ogóle kurs akcyj m etalurgicznych podniósł się wobec 
pom yślnych wiadomości nie tylko krajow ych, ale i zag ran i­
cznych, oraz zabiegów' o założenie niemieckiego zw iązku 
zakładówr stalowych. Giełda londyńska m iała w ubiegłym  
miesiącu chwile nastro ju  optym istycznego, lecz pod w raże­
niem różnych ujem nych pogłosek z A fryki południowej 
przeszła w usposobienie lekliwre. Spadek akcyj min wr Lon­
dynie zaznaczył się w pierw szych dniach stycznia b. r. 
bardzo dotkliwie pod wrażeniem  pogłosek o zamachu na 
O ham berlain’a, którym  później zaprzeczono, oraz wskutek 
wiadomości o chorobie A lfreda Beita, głośnego obecnie kie- 
rowmika spekulacyj temi akcyami. Beit był spólnikiem 
R hodes’a oraz założycielem wielkich zakładów wydobywrania 
dyam entów wr K im berley’u' i wpływ jego na  spraw y spę# 
kulacyjne jest dom inujący; stąd  też ciężka jego choroba 
obudziła obawy. Dodajemy, że rynki min afrykańskich  nie 
uregulowmły się do chwili obecnej. N ajtrw alszą tendencyę 
silną w7* ciągu czasu ostatniego w skazyw ała giełda paryska,

6



82 WIADOMOŚCI

szczególniej w rentach. W reszcie w W iedniu silnie bardzo  
akcentow ały się ' walory państw ow e, a w zrost kursów  ren t 
doszedł do w yjątkow ych rozmiarów.

Z naszych krajow ych kw estyj ekonomicznej natui y 
w ysunęła się na pierw szy plan w ostatnich czasach kw estya 
cukrownicza. W następstw ie konferencyi brukselskiej, p a r ­
lam ent w iedeński miał do zatw ierdzenia cukrownicze ustaw y 
tro jakiej n a tu ry : 1) przystąp ien ie  do umowy brukselskiej 
w celu uniknięcia walki cłowej i uzyskania praw a ekspor­
tow ania cukru na  rynek  angielsiG ; 2) rozdział produkcyi 
cukru  pom iędzy A ustryę i W ęgry i 3) takiż rozdziai w Au- 
stry i pom iędzy poszczególne przedsiębiorstw a. O statni punkt, 
ze względu na miejscowe warunki, p rzedstaw iał najwięcej 
żywotnego interesu. W obec faktu, że niem iecka g rupa  k a r­
telowa od wielu la t stale godzi na produkcyę cukru w Ga- 
licyi, oraz że Tow arzystw o C h r o p i ń s k i e ,  złożone z obco­
krajowców, a będące właścicielem cukrowni w Tłumaczu 
i Łużanach, ma za zadanie doprow adzić przem ysł cukro­
wniczy w Galicyi do upadku  w celu przeniesienia takowego 
do innych krajów  korony, kw estya uzyskania odpowiedniej 
ilości kon tyngentu  dla cukrow ni w P rzew orsku i Żuczkach 
przedstaw iała  doniosłość pierw szorzędnego znaczenia dla 
przem ysłu galicyjskiego. K w estya ta, po zaciętej walce p a r­
lam entarnej, ostatecznie rozstrzygn iętą  została na  korzyść 
w zm iankow anych wyżej dwóch miejscowych przedsiębiorstw , 
k tóre uzyskały  łącznie 135.000 c, m. kontyngentu  rafinady 
i 120.000 c. m. kontyngentu  surow ca (ostatniego pro jek to­
wano pierw otnie tylko 50.000 c. m.).

D rugą w ażną kw estyą dnia jest przesilenie w krajow ym  
przem yśle naftowym. Ceny surowej nafty  w Borysław iu tak 
spadły, że p rodukcya na  najw ydatniejszych naw et teryto- 
ryach  połączona jest ze stratą. P rzy tem  wiele kopalń znaj­
duje się w ręku  ludzi niezasobnyoh, k tórzy  obecnie, w skutek 
w ypowiedzenia im kredytu , zm uszeni są zbywać p roduk t za 
wszelką cenę. Chodziły pogłoski, że wobec takiego stanu 
rzeczy Tow arzystw o karpackie zaw iązało konsorcyum  z ame- 
rykańskiem  S tandard  Gil Company na  czele, celem nabycia 
w szystkich galicyjskich kopalń  nafty. Faktem  jest, że wznnan-
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kow ane tow arzystw o zagraniczne, posiadające do niedaw nego 
czasu wyłączny monopol na  Niemcy, jesienią roku  zeszłego, 
w skutek zwiększonej produkcyi galicyjskiej, straciło tam 
kilka miejsc zbytu, że zaś już daw no postanow iło urządzić 
w Niemczech wielką rafineryę nafty, to wobec tego pogłoski 
pow yższe m ają cechy praw dopodobieństw a. Tymczasem prze­
silenie trw a dalej w całej pełni. Ropa spadła do tak  nizkich 
cen, że nie opłaca włożonych w szyby kapitałów  i kosztów 
adm inistracyi; na dom iar złego po kilku pożarach tłumy 
robotników  snu ją się bez zajęcia, gdyż kopalnie bądź za­
przestały  zupełnie eksploatacyę ropy, bądź znacznie takową 
ograniczyły. Znawcy zapew niają, że obecnie s tra ty  w Bo­
rysław iu liczyć można przeszło na milion koron miesięcznie. 
Sfery m iarodajne, wobec grożącej katastrofy , p rzystępu ją  
do aiccyi ratunkow ej. W ydział k rajow y zwołał ankietę, do 
której zaprosił przedstawicieli św iata finansow ego i nafto­
wego, oraz posłów sejmowych Płockiego i Męcińskiego. 
A nkieta zebrała się we Lwowie 21 lutego b. r., na której 
zaznaczono przedewszystkiem , że galicyjski przem ysł n a­
ftowy ponosi szkody i nie może się rozw ijać w skutek b rak u  
należytej organizacyi handlow ej i kredytow ej. W  ostatnich 
czasach wzrosła produlccya ropy  w czwórnasób, wskutek 
czego pozostaje wielka ilość ropy, k tó ra  musi szukać zbytu 
poza granicam i państw a. Tern miejscem zbytu  są Niemcy. 
Jed n ak  rozszerzeniu na  ten ta rg  stoi na przeszkodzie łcon- 
lcurencya rosy jska i am erykańska, następnie nad er nieko­
rzystna  ta ry fa  kolejowa na liniach n 1' imieckich. KAdy nafta  I 
rosy jska płaci od granicy do B erlina Mk 1-19, nafta austryacka 
musi płacić trzy  razy  tyle, t. j. Mk 3’27. W reszcie, pomimo ze 
nafta  galicyjska nie jest gorszą od am erykańskiej, niemiecka 
publiczność do pierwszej nie może się przyzwyczaić, powód 
zaś rzeczywisty polega w tern, że n afta  galicyjska potrzebuje 
innych palników  w lampach, niż nafta  am erykańska, a takich 
palników  w Niemczech nie w yrabiają. Galicya produkuje 
rocznie 60.000 cystern, A m eryka 650.000, a Rosya 1,090.000 
cystern. Więc stanow isko ropy  galicyjskiej, według spraw o­
zdawców, jest bardzo  trudne. Podniesiono następnie tru ­
dności przy  zakładaniu  rurociągów  dla b rak u  ustaw y eks-

6*
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propryacyjnej oraz nadm ierne opodatkowanie, gdyż w Rosyi 
podatek od nafty  jest 20 razy  niższy niż w Austryi. Wielki 
nacisk położono na potrzebę ścisłej organizacyi producentów  
ropy, opartej o silny insty tu t kredytow y, której to roli 
mógłby sięipod jąć jeden z zakłacjów krajow ych, zostając 
pośrednikiem  między producentem  a światem finansowym . 
In s ty tu t ten powinien zbudowmć dla przechowTyw"ania hyper- 
produkcyi ropy rezerw oary  na  około 20.000 cystern, a k ra j 
m usiałby zagw arantow ać oprocentow anie i am ortyzacyę 
włożonego w" to kapitału. Ten insty tu t m usiałby zakupić 
około 400 wagonów cysternowych, gdyż kolej państwrow"a 
ich nie dostarcza, a posiadają  je jedynie rafinerye, w skutek 
czego producenci zależni są bardzo  ód rafinerów". W reszcie 
zadaniem  tego insty tu tu  byłoby udzielanie pewmych zaliczek 
na  zm agazynow aną ropę. Takiej organizacyi producentów" 
pow inien przyjść z pomocą w zględną rząd, przez zm ianę 
ustawry z r. 1884, oraz przez zwiększenie minimum terenów 
do eksploatacyi przeznaczonych. W ten sposób zniżyłaby 
się liczba słabych i w krytycznej chwili nieuzasadnioną 
panikę wyw"ołujących producentów. Obok organizacyi p ro ­
ducentów, p ragnąć wypada, by przyszedł do sku tku  karte l 
destylatorów , a tak  jedni jak  drudzy  pow inni wre własnym 
interesie działać ciągle w porozum ieniu. Tyle mieli do w y­
pow iedzenia uczestnicy ankiety, zwołanej przez W ydział 
krajowry w kw estyi zażegnania obecnego przesilenia nafto- 
weg.o. I. Sholman, w świeżciSwydanej broszurze p. t. »P rze­
silenie naftow e«$głów ny powód takowego up a tru je  w tem, 
że p rodukcya galicyjska jest połowriczną, t. j. że poprzestaje 
na  produkcyi surowej, nie czyniąc żadnych postępów" w" kie­
ru n k u  przerab ian ia  surowca. Z tego pow"odu przeszło SM 
produkcyi w"ywozi się do rafinery j w igierskich, czeskich 
i morawskich.

' \i . Odrowąż.
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Rozbiory i sprawozdania z prac naukowych.
(Analyses critiques et comptes-rendus des publications scientifiques.)

Dr. S tan isław  B u k ow ieck i.y,O p ośredn ictw ie praoy“. (E kono­
m ista  1902. Z eszyt IV. W arszaw a.) W rozpraw ie pow yższej a u to r  w y­
chodzi z zasady, że w obecnym  kapitalistycznym  system ie gospodarczym , 
praca  najem nego robo tn ika  je s i sw ojego rodza ju  tow arem , m ającym  
swój ry n ek  zby tu  i cenę, zależną od sto sunku  podaży i popytu . 
W obec tego, że zakon trak tow an ie rob o tn ik a  stanow i w g runcie  rzeczy 
um ow ę k upna  sp rzedaży  siły roboczej na pewien określony  czas lub 
do  pewnej określonej roboty , to m usi u legać ogólnym  praw om  pow yż­
szego zobow iązania i w ym agać w spółdziałan ia tych sam ych czynników , 
k tó re  są koniecznym i p rzy  kupn ie  i sp rzedaży  tow arów  wogóle. W za­
czątkach gosp o d ark i zam iennej p roducen t s ty k a  się bezpośrednio  ze 
spożyw cą; podobnie rzecz się ma w pierw szym  okresie  panow ania 
sy stem u  gospodarczego, opartego  na najm ie siły roboczej; robo tn ik  
szuka kap ita lis ty  lub  przedsięb io rca poszuku je  robotników . P ierw otny  
s tan  stosunków  co do sp rzedaży  tow arów  należy już w społeczeństw ach 
cyw ilizow anych do zam ierzchłej p rzeszłości; natom iast bezpośrednie 
w yszukiv  anie p racy  przez robotników  u  pracodaw ców  istniało o wiele 
później z tego m ianowicie powodu, że najem nictw o, jako  typ  organizacyi 
p racy , je s t dziełem kilku  ostatn ich  pokoleń. W  naszem  społeczeństw ie 
pow yższe p ierw otne stosunk i p rzy  najm ie p racy  należy uw ażać za 
panujące.

W wiekach średnich  i w p ierw szych stuleciach ery  now ożytnej, 
wobec istn ienia poddaństw a, w rolnictw ie nie było pola do poszukiw ania 
p racy  i zarobku . W m iarę upadku  stosunków  pańszczyźnianych i rozw oju 
ro lnego  najem nictw a, pow staw ać zaczęły w Niem czech tak  zwane „G-e- 
s in d em aerk te“, t. j. ta rg i na czeladź, polegające na tem, że w pewne 
d n i i w pew nych m iastach zg rom adza ją  się parobcy  i właściciele gospo ­
d a rs tw  w celu zaw ierania um ów najm u  osobistego. U rządzenia te, 
bardzo  niedoskonałe, podzielają los ja rm ark ó w  wogóle, chylą się ku 
upadkow i i w łaściwie należą już do przeszłości.

Jeżeli k lasa robocza na roli, w wiekach średn ich  i w pierw szych 
czasach doby now ożytnej, w ystępu je  jako  n ieruchom a, ja k b y  p rzy tw ie r­
dzona do ziemi, to nie da się to powiedzieć o ów czesnych pracow nikach  
przem ysłow ych. W ytw órczość przem ysłow a poszła w k ie ru n k u  w prost 
przeciw nym  organ izacy i rolnej: dla ostatn iej wieki średn ie  by ły  epoką 
wielkich właścicieli i poddaństw a pracow ników ; późniejsza ewolucya 
p rzyn iosła  w olną d ro b n ą  w łasność i ro lne najem nictw o. W  przem yśle 
rzecz przedstaw ia się zupełnie in acze j; m iasta średniow ieczne wywal­
czyły dla siebie swobodę, a jed y n ą  fo rm ą p rzem ysłu  było rzem iosło, 
w k tó rem  pracodaw ca i pracow nik  stanow ili zupełnie zjednoczoną g rupę: 
każdy  przedsięb iorca m a js te r  m usiał być poprzedn io  uczniem  i czela­
dnikiem , a każdy uczeń i czeladnik m iał w przyszłości stać  się m ajstrem . 
W ynikiem  sw obody u rządzeń  m iejskiej ludności przem ysłow ej była jej 
ruchliw ość, u jaw niona w pop ieranym  przez cechy zw yczaju k ilkuletn ich
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w ędrów ek czeladników  po różnych  m iastach i k ra jach  w celu udosko­
nalenia się w swoim fachu, Poszukiw anie pracy  przez w ędrójących 
czeladników rzem ieślników , stanow i p ierw szą fo rm ę pośrednictw a pracy .

W  ciągu w ieku X V III. n as tęp u je  powoli zm iana w charak te rze  
p rzem ysłu  europejsk iego , obok rzem iosła pow staje tak  zwana rękodzielna 
form a, p rzejściow a na drodze z w arsz ta tu  do fab ryk i. W łaściciele ręko- 
dzielni byli kapitalistam i, odosobnionym i od swoich robotników , k tó rzy  
już  nie m ieli nadziei zostania k iedyś pracodaw cam i. Same cechy, ze 
sw oją ścisłą organ izacyą i p rzym usow ością przeżyły  się; nie odpow iadały 
po trzebom , pożądaniom  wolności p rzem ysłu , stanow iącym  naczelną 
m yśl ów czesnych postu latów  społecznych. Gdy wreszcie wielka rew olucya 
fran cu sk a  cechy zupełnie zniosła, natenczas daw na organ izacya p rze ­
m ysłow a upad ła zupełnie i po trzeba było zastąp ić czem innem  cechowe 
pośrednictw o pracy. Z godnie z duchem  epoki, stanowczo przeciw nej 
wszelkiej ingerency i państw ow ej do sp raw  przem ysłow ych a naw et 
w szelkim  organizacyom  społecznym  w tym  zakresie, pośrednictw o p racy  
stało  się udziałem  przedsiębiorczości pryw atnej, W ówczas to pow staw ać 
zaczęły w coraz większej liczbie k an to ry  p ry w atn e  „b u reau x  de p lacem ent11, 
początkiem  sięgające czasów Ludw ika XIV., a k tó re  aż do ostatniej 
ćwierci w ieku X IX . były  głów nym  organem  pośredn ictw a pracy  
w E urop ie  zachodniej.

W  m iarę  rozw oju  p ry w atn y ch  b iu r  pośrednictw a, uw ydatniały  się 
coraz bardziej u jem ne stro n y  ich działalności: zupełna n iedbałość o do­
starczen ie robotn ikow i odpow iedniego zajęcia a pracodaw cy sum iennego 
i um iejętnego robotn ika, lecz jedyn ie  chęć częstych zm ian posad  celem 
dokonyw ania jak  najw iększej ilości pośrednic tw  i wiele innych ja s k ra ­
wych nadużyć. W  połow ie ubiegłego wieku, zwłaszcza we F rancy i, 
ograniczenie sw obody zak ładania p ryw atnych  b iu r  pośrednictw a, tudzież 
kon tro la  nad ich funlccyonowaniem , stały  się jednem  z haseł społecznego 
postępu . R ezultatem  tych tendencyj by ł d ek re t p rezy d en ta  w r. 1852, 
przenoszący pośrednictw o p racy  z szeregu  procederów  wolnych do 
koncesyonow anych i upow ażniający  gm iny, a w P ary żu  i L ugdnn ie  
prefektów , do w ydania szczegółowych rozporządzeń  w zakresie  konce- 
syonow ania, dozoru  policyjnego, prow adzenia ksiąg , ta ry fy  w ynagrodzeń  
i t. p. W prow adzenie now ych przepisów  ukróciło  najbardzie j krzyczące 
nadużycia i spraw iło, że p ry w a tn e  k an to ry  pośrednictw a pozostały do 
osta tn ich  czasów głów nym  organem  poszukiw ania p racy  i rą k  roboczych 
we F  'ancyi; liczba ich dosięga tam  w chwili obecnej pó łto ra  tysiąca, 
z czego przeszło  p ią ta  część na sam  P a ry ż  przypada.

Ew olucya odnośnych stosunków  w Niemczech poszła innym  to re m ; 
o rganizacya cechowa p rze trw ała  tu  dłużej i nie uległa tak  gw ałtow nem u 
i zupełnem u zburzeniu , jak  we F rancy i. P rzy tem  praw odaw stw o zaw ierało 
p rzepisy , ściśle ograniczające w olność p rocederu  pośrednictw a, nie 
d latego, aby p ro ced er ten uw ażano za szkodliw y, ale z tej p rzyczyny , 
że w Niem czech w X V III. i w połowie XIX . w ieku działalność ludzka 
była na w szelki sposób przez w ładze k rępow aną. Ju ż  land rech t p ru sk i 
zaw ierał p rzep isy  w tej m ateryi, k tó re  rozw inięte zostały w „Gesinde- 
O rd n u n g “ 1810 r. W  połowie stulecia sy tuacya by ła zupełnie przeciw na 
położeniu rzeczy we F ran cy i, m ianowicie wołano pow szechnie o zdjęcie
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więzów z wszelakiej działalności profesyonalnej, a m iędzy innem i 
i z p rocederu  pośrednictw a. Zgodnie z tem  pow szechna niem iecka 
u staw a przem ysłow a proklam ow ała wolność przem ysłow ą wogóle, a więc 
i w stosunku  do procederu  pośrednictw a. Ale n iedługo ujaw niły  się i tu  
rów nież w szystk ie ujem ne stro n y  zupełnej sw obody zak ładania i p ro ­
w adzenia p ryw atnych  b iu r  tego rodza ju . Szczególnie złej sławy uży­
w ają niem ieckie k an to ry  stręczenia służby żeńskiej, gospody m a ry ­
na rsk ie  w m iastach portow ych, w k tó rych  odbyw a się stręczenie 
m ajtków  do służby na sta tkach  handlow ych, oraz b iu ra  dostarczające 
robotników  w iększym  właścicielom ziem skim  i w łaścicielom kopalni. Ta 
osta tn ia  strona  działalności kan to rów  pośredn ic tw a pow inna, zdaniem  
au to ra , szczególniej in teresow ać społeczeństw o nasze, gdyż ofiarą w yzysku 
i niesum ienności pośredników  są przew ażnie robotnicy  polscy, szukający 
za robku  w Niemczech.

Należy wogóle skonstatow ać ogólną niechęć, p an u jącą  w opinii 
publicznej zachodniej E uropy , zwłaszcza stronn ictw  postępow ych, wobec 
p ryw atnych  przedsięb io rstw  pośredn ictw a pracy . P unk tem  w yjścia 
argum entacy i obozu postępow ego w tym  zakresie  je s t tw ierdzenie, że 
dostarczan ie obyw atelom  pracy i w arsztatom  rąk  roboczych je s t sp raw ą 
pierw szorzędnej doniosłości i użyteczności publicznej, nie może więc 
być pozostaw ione przedsiębiorczości i spekulacyi p ryw atne j, lecz w inno 
być jed n ą  z najw ażniejszych funkcyj publicznych. N ajdalej idącym  
owocem p rak tycznym  tych tendencyj je s t p ro jek t złożony przez szw aj­
ca rsk i u rząd  pracy p rzy  departam encie p rzem ysłu  władzom  zw iązkow ym , 
żądający zupełnego zakazu zajm ow ania się pośrednictw em  pracy  przez 
osoby i stow arzyszenia p ryw atne.

Rzecz o pośrednictwde p ryw atnem  au to r  zam yka w zm ianką o po­
szukiw aniu  pracy  lub  robotników" przez og łaszanie w o rganach  p rasy  
peryodycznej. Ten rodzaj zaw iadam iania, zw łaszcza we F ran cy i, doszedł 
do olbrzym ich rozm iarów ; wr sam ym  P ary żu  specyalnych czasopism  
w tym  k ie ru n k u  w ychodzi 23. W Niem czech pośrednictw o pow yższego 
rodza ju  mniej je s t rozwdniętem, chociaż w E ssen  w ychodzi o rg an  „D er 
A rbe itsm ark t" , a berliń sk i „Localanzeiger" zaprow adził zupełnie o d ręb n ą  
organizacyę tych publikacyj, stanow iącą wielkie b iu ro  pośrednictw a 
pracy.

W alka jednak  z p ryw atnem  pośrednictw em  nie znaczy walki 
z pośrednictw em  wrogóle; owszem, rozwój społeczny i ekonom iczny 
spraw ia , że pośrednictw o to sta je się z każdym  dniem  czem ś w ażniej- 
sz tm  i konieczniejszem , jako  niezbędna funkcya a naw et reg u la to r  życia 
społecznego. U sunięcie p rzeszkód  n a tu ry  po licyjno-paszportow ej, zagw a­
ran tow anie sw obody dowrolnego p rzenoszenia i osiedlania się, doprow a­
dzenie środków  kom unikacyjnych  do n iesłychanej szybkości i taniości, 
w reszcie coraz dalej posuw ająca się specyalizacya i podział p rac y ; 
w szystko  to znakom icie sp rzy ja  przenoszeniu  się ludu  roboczego 
z m iejsca na m iejsce i co za tem  idzie, w yw ołuje po trzebę in form acyi 
o w arsztatach  pracy. Ci, k tó rzy  w y stęp u ją  przeciw ko p ryw atnym  Kan­
torom , rozum ieją dobrze konieczność coraz obszerniejszej działalności 
pośrednictw a p racy  i dla zaspokojenia tej po trzeby  p ra g n ą  postaw ić 
odpow iednie organizacyę społeczne. Z d rug ie j s tro n y  an tagonizm  po-
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m iedzy kapitałem  a p racą  używ a pośredn ic tw a p racy  jako  jednej 
z najw ażniejszych b roni w walce klasow ej. Tak pracodaw cy ja k  i ro ­
botnicy zrozum ieli dobrze, iż s tro n a  m ająca w swojem  rozporządzen iu  
pośrednictw o pracy , posiada broń  bardzo  silną, gdyż w razie s tre jk u  
i wogóle sp o ru  pom iędzy pracodaw cam i a robotn ikam i, rozporządzanie 
w akującem i m iejscam i pracy  oraz rezerw ow em i rękam i roboczem i je s t 
siłą potężną, m ogącą n ieraz szalę zw ycięstw a na sw oją p rzech y li|ts tro n ę , 
co się też w istocie często zdarza  w p rak tyce . Z tych pobudek społeczne 
organizacye pracodaw ców  zarów no ja k  i pracow ników  dążą do u rz ą ­
dzenia i p row adzenia w łasnych b iu r  pośrednictw a, a z d rug iej strony  
s ta ra ją  się przeciw działać i u tru d n ić  pośrednictw o organizacyj p rze ­
ciwnych.

O rganizacye pracodaw ców  nie m ogą się poszczycić w ielkim i re ­
zu lta tam i; pow stały  one już po rozbudzen iu  an tagonizm u klasow ego 
i św iadom ości w w ielkich m asach robotników , k tó rzy  k o rzy sta ją  nie­
chętnie i ty lko w ostateczności z u sług  tych b iu r pośrednictw a pracy. 
Jedyn ie  w Niem czech in sty tucye pracodaw ców  doszły do pewnego 
rozw oju, zw łaszcza u rządzane przez niem ieckie tow arzystw a rolnicze. 
Je s t rzeczą n a tu ra ln ą , że pośrednictw o pracodaw ców  m ogło się najwięcej 
rozw inąć w rolnictw ie, z pow odu b ra k u  organizacyi robotniczej w tej 
gałęzi w ytw órczości.

Pośrednictw o prow adzone przez organizacye robotnicze rozwinęło 
się głów nie w A nglii; każdy trades-un ion  posiada b iu ro  wywiadów 
i pośrednictw a p racy  i je s t najczęściej połączone z filią in sty tucy i 
ubezpieczenia od bezrobocia. R obotnik  zw raca się do sw ojego trad es- 
union, żądając jednocześnie w skazania zajęcia oraz p rzyznan ia  w y n a­
g rodzen ia za czas bezrobocia. T rades-un ion  lokalne połączone są 
w związki, obejm ujące oddzielne h rabstw a, w związki ogólne danego 
fachu  na całą Anglię i w jeden  najogóln ie jszy  związek w szystkich 
trades-unionów  ang ielsk ich ; u rządzenie ich doprow adzonem  zostało do 
w zorow ego stanu . C h a rak te ry sty czn ą  cechą tych u rządzeń  angielskich  
je s t okoliczność, że pracodaw cy akcep tu ją  ich pośrednictw o i sta le ko ­
rz y s ta ją  z takow ego; z d rug ie j zaś stro n y  sam e związki nie za p a tru ją  
się na pośrednictw o, jako  na oręż w walce p ro le ta ry a tu  z kapitałem .

Na w zór insty tucy j angielskich  pow stały  we F ran cy i syndykaty  
zawodowe, w Niem czech zaś zw iązki fachowe lub związki pracy . F ra n ­
cuskie zajęły się urządzeniem  pośredn ictw a p racy  pośrednie , w postaci 
specyalnych  organów , tak  zw anych giełd pracy, o k tó rych  m owa poniżę]; 
niem iecke zaś, istn iejące we w szystkich w iększych m iastach, przew ażnie 
p o siad a ją  ch a ra k te r  wojowniczy an tagon izm u p racy  z kapitałem . 
W sku tek  tego pracodaw cy nie zw racają się do tych  in sty tucy j, k tó re  
o trzy m u ją  w iadom ości o w akansach  w fab ry k ach  d rogą uboczną, od 
robotników , k tó ry ch  obow iązkiem  je s t zaw iadom ić odnośne b iuro  
o każdym  w akansie.

Gdy uznanie pośredn ictw a p racy  za funkcyę społeczną zupełnie 
się ustaliło  i rozpow szechniło, natenczas ewolucya na tu ra ln a  doprow a­
dziła do zajęcia się tą  sp raw ą  in sty tucy j kom unalnych, przedew szystk iem  
gm in  m iejskich. P ow stały  w osta tn im  dziesiątku la t m iejskie urzędy  
p rac y  (Stadtisches-A rbeitsam t) naprzód  w m iastach południow ych i za­
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chodnich Niemiec, później na ich m odłę w innych  m iastach państw a 
niem ieckiego w S zw ajcaryi i A u stry i; w kró tce zapanow ały one nad 
rynkiem  pracy, sta ły  się fo rm ą dom inującą w śród  różnego rodzaju  
in sty tucy j pośrednictw a, zw łaszcza w Niemczech, a m iędzy innym i u rząd  
w M onachium  uw ażany je s t za uorganizow any wzorowo.

G m iny fran cu sk ie  wcześniej od niem ieckich wzięły się do sp raw y  
p ośredn ic tw a; m ija la t 20, gdy  p a ry sk a  rad a  m iejska w prow adziła 
w życie giełdę p racy  (bourse  de trayail). Za P aryżem  poszły inne 
znaczniejsze m iasta  F rancy i, Belgii, H olandyi i Szw ajcaryi francuskiej. 
Są to insty tucye, w k tó rych  spo tyka ją  się zaofiarow ania pracy  i popy t 
n a  nią, w skutek  czego w arunki um ów wy rów ny w uja się i s ta ją  po­
w szechnie w iadom ym i, podobnie jak na giełdach ogólnych w yrów nyw a 
się p o p y t i podaż tow arów , w ytw arza, u jed n o sta jn ia  i u jaw nia ich $ena. 
In s ty tu c y e  te są  m iejskiem i głów nie d latego, że gm iny całkowicie po­
noszą koszta ich u trzym an ia , w pływ  jednak  zarządów  gm innych  na 
adm in istracyę  giełd pracy  je s t przew ażnie bardzo  og ran iczony ; pozo­
s ta ją  one pod fak tycznym  k ierunkiem  związków robotniczych czyli tak  
zw anych syndykatów  zawodowych. R eprezentanci sfer robotniczych 
w uzasadnien iu  obecnie panujące] organizacyi giełd p racy  pow ołują się 
na to, że w szelkiego ro lz a ju  giełdy tow arow e są zawsze w ręku  sp rze­
dawców a nie nabyw ców  towarów, że więc panam i giełd p racy  pow inni 
być robotnicy, jako  sp rzedający  siłę roboczą, nie zaś nabyw cy tej pracy, 
fabrykanci, a to tem  bardziej, iż sprzedaw ana na giełdzie siła robocza 
stanow i całkowity m ajątek  robo tn ika .

W e W łoszech społeczne pośrednictw o p racy  prow adzone je s t przez 
izby robotnicze, czyli legalne rep rezen tacye stanu  robotniczego, is tn ie ­
jące obecnie w pięćdziesięciu przeszło  m iastach  półw yspu A penińskiego.

W obec w spółczesnych środków  kom unikacyjnych , u ła tw iających 
zm ianę m iejsca poby tu  i p racy , lokalne b iu ra  pośredn ictw a już  nie 
w ysta rcza ją  i rodzi się po trzeba w ytw orzenia organizacyi, lctóraby dzia­
łała na w iększym  teren ie i koncentrow ała w sobie o ferty  składane 
w poszczególnych b iu rach  w celu w ym iany lis t zaofiarow ań pom iędzy 
niemi. Początek dało K rólestw o W irtem bersk ie, gdzie m iejskie u rzędy  
p racy  u tw orzyły  związek, u rzą d  zaś w S tu tg ard z ie  uznany  został za 
stacyę cen tralną , do k tórej codziennie nadsy łane są dup lika ty  ofert 
i k tó ra  ze swej stro n y  codziennie rozsy ła  w iadom ości o w akansach 
w całym k ra ju . Za W irtem b erg ią  poszła B aw arya, gdzie rozpoczęto od 
tw orzenia związków obwodowych, ale już  nie jak o  dobrow olnych połą­
czeń, lecz jak o  in sty tucy j państw ow ych, subw encyonow anych przez sk a rb  
państw a. W o sta tn ich  p aru  la tach  postąp iono  o k rok  d a le j : obwodowe 
u rzęd y  p racy  u tw orzy ły  związek, obejm ujący  caie państw o baw arsk ie  
z cen tralnem  biurem  p rzy  m onachijskim  urzędzie pracy . O grom ną pomoc 
w yrządza tej n ad e r skom plikow anej organizacy i telefon, łączący w szy­
stk ie u rzędy  p racy  k ra ju , dzięki czem u zdarza się n ad e r często, że p ra ­
codaw ca i pracow nik, o dziesiątk i mil od siebie odlegli i nic o sobie 
poprzednio  nie w iedzący, ustn ie  się porozum iew ają i na poczekaniu 
um ow ę zaw ierają.

Is tn ie je  jeszcze p rzyk ład  czysto państw ow ej organizacyi p o śre ­
dnic tw a p racy  w W ielkiem  Księstw ie L uksem bursk iem , u rządzony  w ten
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sposób, że u rzędy  państw ow e stanow ią zarazem  b iu ra  pośrednictw a 
pracy, a głów ny u rzą d  pocztowy w .L uksem burgu  b iu ro  cen tralne po­
średnictw a, odb iera jące zlecenia i w ysyłające oferty  do w szystk ich  b iu r 
m iejscowych. P rz y  teiu u rządzen iu  in te resanci nie p o trzebu ją  naw et 
fatygow ać się do b iura, lecz załatw iani są  p rzy  pom ocy listonosza, 
k tó ry  kilka razy  dziennie byw a w każdym  dom u. Kilkolei: lia p rak ty k a  
w ykazała wielkie zalety pośrednictw a pocztowego.

Tak więc w ytw orzyły  się obecnie trzy  typy  pośrednictw a pracy  
w p rzodu jących  k ra ja ch  E u ropy . W  A nglii spraw a szukania zarobku 
znajdu je  się p raw ie w yłącznie w ręk u  stow arzyszeń  robotniczych, ale 
też odbyw a się ich kosztem , bez żadnego udziału ani pom ocy państw a 
czy gm iny. W e F ran cy i rów nież robo tn icy  zaw ładnęli rynk iem  pracy, 
ale odbyw a się to nie d ro g ą  sam opom ocy, lecz dzięki poparciu  gm in. 
W Niem czech nareszcie sam e gm iny sp raw ą k ie ru ją , a rozwój s to su n ­
ków zdaje się dążyć do jej upaństw ow ienia.

W końcu au to r nadm ienia o in sty tucyach  pośrednictw a pracy , 
m ających ch a rak te r  d o b roczynny : tu  należą stow arzyszenia, poszuku­
jące zajęcia dla zdolnych do p racy  ubogich oraz tow arzystw a opieki 
nad uw olnionym i w ięźniam i. Dawniej zakłady te m iały c h a ra a te r  czysto 
relig ijny  i często znajdow ały się w zaw iadyw aniu  zakonów ; obecnie 
oprócz in sty tucy i o znam ionach w yznaniow ych, istn ieje  znaczna liczba 
stow arzyszeń  świeckich.

K w estya pośredn ic tw a p racy  je s t p rzedm iotem  bardzo  ożywionych 
rozp raw  teo re tycznych ; p rym  tu  trzy m a ją  Niemcy, Is tn ie je  ogólno-nie- 
mieckie stow arzyszenie dla sp raw  pośrednictw a pracy , odbyw ają się 
doroczne kon g resy  w rozm aitych  m iastach, a n ad to  funkcyonu ją 
w poszczególnych k ra jach  stow arzyszenia, rzeczy tej poświęcone. 
N atu ra ln ie  zw iązki te nie za jm u ją  się wcale czynnościam i p o śre ­
dnictwa, lecz w yłącznie ty lko teo re tyczną s tro n ą  sp raw y i obm yślaniem  
środków  ku jej rozw ojow i i udoskonalaniu . Zdaniem  n iek tó rych  teo re­
tyków , państw ow o zorganizow ane pośrednictw o pracy  m usi, jak  każda 
funkcya publiczna, znaleźć odpow iednik  swój w subjek tyw nem  praw ie  
obyw ateli. Tak samo, jak  w praw id łow o zorganizow anem  państw ie 
poczta nie m oże odm ów ić p rzy jęcia  listu , a sędzia za odm ow ę w y­
m iaru  spraw iedliw ości zagrożony  je s t k a rą , ta k  sam o z czasem pań ­
stw ow a organ izacya w skazyw ania p racy  m a mieć obow iązek d o s ta r­
czania tej pracy  każdem u zgłaszającem u się, czyli innem i słowy, o rg a­
nizacya ta  pociągnąć m a za sobą urzeczyw istn ienie p raw a do p racy  
ze w szystk iem i konsekw encyam i tegoż.

Znakom icie opracow aną i obszerną  ro zp raw ę, treść  k tó rej poda­
liśm y w na jw ydatn ie jszych  jej punktach , au to r  kończy skonstatow aniem  
sm utnego  faktu , że u nas na tern polu do tąd  albo nic, albo bardzo  m ało 
uczyniono. Jedyn ie  w dzielnicy p rusk ie j funkcyonu ją  u rzędy  pracy, 
zorganizow ane na sposób niem iecki, a obok nich pośrednictw o sto ­
w arzyszeń  w zajem nej pom ocy ludności rzem ieślniczej. W Galicyi w rotcu 
bieżącym  m a być zrob iony  znaczny k ro k  naprzód , przez u tw orzenie 
krajow ego b iu ra  pośredn ictw a pracy, k tó re  je s t w łaśnie w fazie 
pow stania. W. A.
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Dr WŁ B ortk iew icz, p ro feso r un iw ersy te tu  w Berlinie. „Risico- 
p ram ie  und  S p arp ram ie  bei L ebensversic lie rungen  auf eine P e rso n 11. 
A ssecuranz-Jalirbuch  XXIV. Ja h rg a n g . W ien 1903.

Ubezpieczenie na w ypadek śm ierci z roczną op ła tą  p rem ii połą­
czone je s t zawsze z g rom adzeniem  oszczędności na rachunek  ubezpie­
czonego. W łaściw ą sum ę ubezpieczoną stanow i t. z. ryzyko-kapitał, 
m alejący zwykle z ro k u  na ro k ; pozostała zaś resz ta  kap ita łu  ubezpie­
czonego pokryw a się z rezerw y, u tw orzonej z zaoszczędzonych prem ii. 
O bjaśnim y to przykładem , w k tó rym  dla uproszczenia rach u n k u  p rz y j­
m iem y, że prem ie p łatne na początku roku wcale się nie p rocen tu ją  
i że z pom iędzy 100 osób w w ieku x  la t u m ie ra ją  co ro k u  dwie. W  ta ­
kich w arunkach  m ożna zabezpieczyć dla osoby w wieku x  lat, za op ła tą  
prem ii rocznej K 1000, sum ę K 4800, p ła tną  po osiągnięciu przez tę 
osobę w ieku x 5 lat, albo w razie w cześniejszej śm ierci. N astępująca 
tablica uw idoczni zm iany, jak im  podlega ryzyko , ponoszone przez To­
w arzystw o asekuracy jne w ciągu tego pięciolecia:

Ryzyko- Ryzyko- P rem ia R ezerw a
W iek kapitał prem ia oszczędzona prem ii

Koron Koron Koron Koron

X -j- 1 3877-55 77"55 922-45 922-45
x  +  2 2937-50 59"95 940-05 1862-50
x  +  3 1978-72 41-22 958-78 2821-28
sc +  i 1000-- 21-28 978-72 3800-—
x  +  5 — — 1000-- 4800--

O znaczywszy ryzyko-kap ita ł dla w ieku x  +  m przez K m o trzy ­
m am y następu jące  zrów nanie

P K-* m — w,

gdzie P m  oznacza ryzyko-prem ię, v czynnik odpow iedni stopie p rocen­
towej, a q praw dopodobieństw o śm ierci. W idzim y stąd , że w yrażenie 
m atem atyczne na ryzyko-prem ię je s t analogiczne do w zoru, zapom ocą 
k tó rego  oblicza się p rem ię p rzy  ubezpieczeniach rzeczowych.

R ozszerzenie pojęcia ryzyko-kap itału  i ryzyko-prem ii na ubezpie­
czenie kap ita łu  na dożycie, albo ren ty  dożyw otniej, nap o ty k a  w szakże 
na trudności. Cechę ch arak te ry sty czn ą  tych ubezpieczeń stanow i to, 
że w razie śm ierci ubezpieczonego rezerw a p rzepada  w całości lub  
w części na ko rzyść  T ow arzystw a. Poniew aż zatem  ryzyko  je s t w tym  
w ypadku  po stron ie  ubezpieczonego, w ynika stąd , że ryzyko-kapitał, 
a tem  sam em  także ryzyko-prem ie p rzed staw ia ją  się pod postacią ilości 
u jem nych . Aby un iknąć tego odw rócenia natu ra lnego  s to su n k u  pom ię­
dzy ubezpieczającem  T ow arzystw em  a ubezpieczonym , D r B ortkiew icz 
w prow adza pojęcie ubezpieczenia in teg ralnego , rozum iejąc  pod niem 
umowę, m ocą k tó rej T ow arzystw o zobow iązuje się w ypłacić osobie 
ubezpieczonej po m la tach  sum ę U m, niezależnie od rezerw y Y w razie 
zaś wcześniejszej śm ierci tej osoby ty lko kap ita ł 1 „t. Ilości l m i T m 
są  dodatniem i, m ogą je d n ak  także być rów ne O.
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Na początku )»-tego ro k u  ubezpieczenia, ma ubezpieczony na 
swoim rachunku  rezerw ę V m — J, i sk łada nad to  prem ię P m. W artość, 
ja k ą  p rzedstaw ia ją  zobow iązania T ow arzystw a da się w yrazić wzorem

tp  ̂U m _|_ V nij +  (• qTm  >vp

gdzie p  oznacza praw dopodob ieństw o  dożycia, a q p raw dopodobieństw o 
śm ierci. Poniew aż zobow iązania te m uszą być odpow iednie do św iad­
czeń osoby ubezpieczonej, m am y prze to  zrów nanie

f  m — 1 +  P m  =  vp { j jm  +  I  »ij +  vqJ-m > 

czyli zw ażym y, że p  +  q =  1.

1 ) T m  — 1 +  P m  =  v p  t '  m  "ł" v q ( I  m U> "ł" w ^ m •

Zrów nanie to p rzekszta łca  Dr Bortkiew icz na dwa sposoby, sto ­

sow nie do dw óch zachodzić tu  m ogących przypadków '. Jeżeli 
je s t w iększe od U m m am y do czynienia z ubezpieczeniem  na w ypadek 
śm ierci. W tym  w ypadku  podstaw iam y p  =  9 — w skutek  czego wrzór
1) p rze jdzie  na nas tępu jący :

2) P m  == v q {T m  Vm l nij  "i- v Tj m "ł" r T m f m — 1 ■

Jeżeli przeciw nie Um  je s t w iększe od [ T m—  U»/j zachodzi w tedy 

ubezpieczenie na dożycie. P odstaw ia jąc  q — l — p ,  o trzym ujem y:

3) P m :=  i>p  ̂Um m +  T'nij +  v i^Tm 7'mJ +  c T m 7 m — 1

W yrażenie v U m — Um — Ą  w obu w ypadkach  jednakow e, p rzed ­
staw ia p rem ię zaoszczędzoną; natom iast to, co do tychczas nazyw ano 
ryzyko-prem ią , rozk łada D r Bortkiew icz na dwde części, a m ianow icie:

1) w łaściw ą ryzyko-prem ię, k tó ra  p rzy  ubezpieczeniach pośm ier­
tnych  w y raża  się w zo rem :

v q (T m  —  U n  —  &•; 

a p rzy  ubezpieczeniach na dożycie w zo rem :

vp ( U m —  T m +  V m j i je s t zawsze dodatn ią :

i 2) p rem ię zakredy tow aną , w yrażoną p rzez: i-Lm  p rzy  ubezpie­

czeniach pośm iertnych , a przez p ( T m - V,, PTZJ  ubezpieczeniacli na
dożycie.

Jeżeli w tym  osta tn im  w ypadku T m  je s t m niejsze od T m , p rem ia 
zakredy tow ana m a w arto ść  u jem ną. Oznacza to, że ubezpieczony je st 
d łużnikiem  Tow arzystw a, k tó re  jednak  m a pokrycie swej należytości 
w rezerw ie p rem ii i d la tego  w raz ie  śm ierci ubezpieczonego p rzed  
te rm inem  dożycia nie w ypłaca w całości tej rezerw y. G.
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H. Z alesk i. „Kilka uw ag o naszem  położeniu, gospodarce, zaso­
bach, po trzebach  i w adach". Rzecz nap isana dla w szystkich. K raków  1903.

R ozpraw a ta, podzielona na ośm  rozdziałów  i zakończenie, roz­
pada się właściwie na trzy  części. W pierw szej zastanaw ia się au to r 
nad naszem  obecnem  położeniem  i p rzyczynam i grożącego nam  upadku  
ekonom icznego i dochodzi do w niosku, że sam e p rzyczyny zew nętrzne, 
od nas niezależne, n igdyby  nam  nie zdołały zgotować ekonom icznej 
ru iny . D ruga część, najw iększa, pośw ięcona je s t analizie czterech k a r­
dynalnych  w ad narodow ych, jakiem i m ają  b y ć : 1) życie bez ju tra ,
2) życie nad stan, 3) zam iłowanie do w yrobów  obcych i lekceważenie 
w łasnych i 4) b rak  zrozum ienia obow iązków  w zględem  ziemi rodzinnej. 
T rzecia część tra k tu je  o położeniu m niejszej w łasności ziem skiej. J e s t to 
p raca tendency jna w najlepszem  znaczeniu tego słowa, ale od każdej 
tendencyi n ieodłączną je s t pew na jednostronność , polegająca w tym  
w ypadku  na niedocenianiu działalności p rzyczyn  zew nętrznych. P rz y ­
słowiowa „nędza Galicyi“ nie je s t wyłącznic sku tk iem  wad wyżej w yli­
czonych; pew na lekkom yślność, tkw iąca niew ątpliw ie w charak te rze  
narodow ym  polskim , nie przeszkodziła n. p. rozwojowi ekonom icznem u 
pod zaborem  rosy jsk im . Znaczna odpow iedzialność za s tan  obecny 
Galicyi spada na daw ną, w rogą krajow i, b iu rok racyę  au s try ack ą . A utor 
jed n ak  postaw ił sobie w pierw szym  rzędzie cel nie n a u k o w y ,  ale, że 
się tak  w yrazim y, p e d a g o g i c z n y ,  trzym a się zatem m ak sy m y : 
:„8uae quis(iiie foriunae fuber“, k tó ra  m a doniosłe znaczenie w ycho­
wawcze, jako  bodziec do podniesienia ducha i środek  zapobiegaw czy 
przeciw  popadnięciu  w pesym izm  i apatyę.

C yfry podane w b ro szu rze  p. Zaleskiego w ym aga ją  sprostow ania.
G.

Em anuel Czuber, P ro fesso r d e r  technischen H ochschule in 
W ien: „W ahrsclie in lichkeitsrechnung und  ilire A nw endung auf F eliler- 
ausgleichung, S ta tistik  und  L eb ensversicherung“. Leipzig 1903.

A utor tego dzieła, znany z licznych p rac  z dziedziny w yższej ana­
lizy, postaw ił sobie za zadanie opracow ać system atycznie jednę gałąź  
tej nauki, znaną pod nazw ą rachunku  praw dopodobieństw a, tudzież jej 
w ażniejsze zastotow anie, a m ianow icie: teo ryę wymownywania błędów 
w spostrzeżeniach, s ta ty s ty k ę  m atem atyczną i teo ryę ubezpieczeń na 
życie. Z zadania tego w yw iązał się w ybornie, tak  pod w zględem  jasności 
w ykładu, jak  i obfitości p rzykładów , k tó re  szczególnie n ad a ją  się do 
tego, aby zrozum ieć m etody tego rachunku  i nauczyć się ich stosow ania.

Dzieło to rozpada się na cztery części. P ierw sza zaw iera zasadn i­
cze podstaw y rachunku  prav  dopodobieństw a, d ru g a  teo ryę w yrów nania 
błędów  zapom ocą m etody najm niejszych  kw adratów  — tego nieoce^ 
nionego narzędzia do spraw dzenia rezu ltatów  spostrzeżeń. — T rzecia 
częśćftpośw ięcona s ta tystyce m atem atycznej, za jm uje się sposobam i 
naukow ego w yzyskania m ateryału  dośw iadczalnego w dziedzinie zjaw isk 
społecznych. Na pierw szym  planie sto ją  tu ta j zagadnienia, odnoszące 
się do śm iertelności i niezdolności do p ra c y ; najnow sza ta  gałęź w iedzy, 
nadzw yczaj bogata w zastosow ania, nie je s t n ieste ty  przedm iotem  w ykła­
dów ani na obu un iw ersy te tach  krajow ych, t. j. we Lwowie i K rakow ie, 
ani też na politechnice lwowskiej, podczas gdy  w W iedniu  w yitładają
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ten  przedm io t tak  na politechnice, jak i n a  wszechnicy, a w K open­
hadze słuchają w ykładów  s ta ty s ty k i m atem atycznej prof. H ara ld a  W ester- 
g a a rd a  s t u d e n c i  w y d z i a ł u  p r a w a  i a d m i n i s t r a c y i .

C zw arta i o sta tn ia  część pracy  prof. C zubera obejm uje teoryę 
ubezpieczeń n a  życie. Tablice dołączone do tej części u ła tw iają obliczenia 
w k o n k re tn y ch  w ypadkach  podług  w zorów  w yprow adzonych w tekście. 
Liczne przykłady7 z różnych gałęzi um iejętności p rzyczyn ia ją  się niepo­
spolicie do ożyw ienia w ykładu i u ła tw iają  zrozum ienie doniosłości zaga­
dnień, stanow iących p rzedm io t tej nauki, k tó ra  w dziele tem  doczekała 
się praw dziw ie k lasycznego opracow ania. G.

B ib l iog ra f ia .
(B ib liographie.)

Ohankowski Henryk. „Wykład popularny buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
z uwzględnieniem metod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej, oraz 
trzechkontowej". Podręcznik praktyczny dla osób, chcących wyuczyć się buclial- 
teryi lub w niej się wydoskonalić. Nagrodzony dyplomem „Jlention Honorable11 
na międzynarodowym konkursie prac wiedzy handlowej na wszechświatowej 
wystawie paryskiej w 1900 r. Ułożył na podstawił; 3’l-letnitj praktyki handlowej.... 
Handel detaliczno-hurtowy towarowy. Zeszyt 1. Wydanie V. 8-ka. str. 61. 
Warszawa .1903. Nakł. Kursów buchalt. H. Chankowskiego. 1 zesz. kop. 20.

Chankowski Henryk. „Wykład popularny rachunkowości handlowej i finan­
sowej". Podręcznik praktyczny dla osób chcących wyuczyć się rachunkowości 
handlowej, lub w niej się wydoskonalić". Nagrodzony dyplomem „Mention Ho- 
norable" na wielkim międzynarodowym konkursie prac wiedzy handlowej, na 
wszechświatowej wystawie paryskiej w 1900 r. Ułożył na podstawie 31-letniej 
praktyki handlowej.... Zeszyt IX. 8-ka, str 503—556. Warszawa 1902. Nakł. 
Kursów buchalt. H. Chankowskiego.

Cilinski Leon, prof. „Jednorazowa czy dwurazowa nauka w dzisiaj:zych 
szkołach naszych". 8-ka, str. 15. Stanisławów 1903.

Claassen H. dr. „Fabryka cukru ze szczególnem uwzględnieniem przerobu". 
Przekład polski Stanisława Grzybowskiego. 8-ka większa, str. 212. Warsza­
wa 1903. ' W  opr. Ro. 3 60.

Domagalski Ignacy. „Zwierciadełko gospodarcze stowarzyszeń związków, 
ku zorganizowaniu posad pracowników skierowane". 8-ka, str. 75. Lwów 1902. 
Nakł. Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

'Demetrykiewicz M. „O ekonomicznem znaczeniu ubezpieczenia od ognia". 
(Odbitka z XII. Rocznika asekuracyjno-ekonomicznego.) 8-ka, st. 6. Lwów 1903.

Datliiiger Edward. „Zabezpieczenie przyszłości pracowników handlowych". 
8-ka, str. 28, Warszawa 1903. Skł. gł. w księg. G. Centnerszwera. kop. 20.

Karejew M. „Wskazówki dla samokształcenia". I. Listy do samouków7.
II. Rozmowy o wyrobieniu światopoglądu. III. Myśli o zasadach moralności.
IV. Myśli o istocL działalności społecznej. W  spolszczeniu Zofii Nałkowskiej. 
Tom I. 8-ka, str. 189. Warszawa 1903. kop. 7 ^ ^

Kondratowicz Hieronim. „Górnictwo". Tom I. 8-ka duża, str. 390. Skład
gł. w księg. E Wende i Sp. 1903. Rb. P50.
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Krasnowolski Antoni. „O samokształceniu" podług Pawła Hocliego. lffika, 
str. 152. Warszawa 1902. Nakład M. Arcta. kop. 2£>.-':/r

Księga stad owczarń zawodowych w guberniach Królestwa Polskiego. 
Wydana staraniem sekcyi rolnej Yi. 0. T. P. R. P. i H. 1902. 4-ka, strjjy9. 
1902. Skład gł. w księg. E. Wende i Sp. Rb. 1 —.

Kubaszewski Adam. „Ogród jako źródło dochodu, czyli praktyczne sado­
wnictwo", opis gatunków i odmian drząw i krzewów owocowych, jakie sję
okazały najwdzięczniejszymi w naszym klimacie — przez __  z Gołuchowa.
8-ka wielka, str. XVI i 684 z 3-ma tablicami i 110 rycinami w tekście. Poznań 
1902. Nakł. Central. Tow. gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem. Mk. 8' —

Memoryał zawodowego stowarzyszenia samoistnych handlarzy nierogacizną 
i tychże współpracowników w Król. Galicyi, Bukowinie i W, ks. Krakowskiem, 
wniesiony do Wysokiego Koła Polskiego w Wiedniu, w sprawie podniesienia 
upadającego w kraju naszym chowu i handlu nierogacizną. Polio, str. 14. Lwów 
1902. Nakład stowarzyszenia.

Piłat Władysław dr i Lassota Witold. „O nowoczesnej socyolugii", sześć 
wykładów. (Przedruk z „Przeglądu prawa i administracji"). 8-ka,vktr. 178. 
Lwów 1903. Kor. 3 '—.

Przyczynki do badań potrzeb ekonomicznych i technicznych gospodarstw 
włościańskich. 8-ka, str. 78. Lwów 1902. Nakł. Tow. Kółek roln.

Poradnik dla samouków. Część V. Zeszyt I. „Świat i człowiek". Wykład 
głównych zagadnień wiedzy w świetle teoryi rozwoju. Książka do czytania dla 
samouków. Zeszyt I. zawiera: S Kramsztyk „Wszechświat i jego rozwój". — 
W. Nałkowski „Rozwój ziemi". I. Nusbaum „Rozwój życia organicznego".
I. Eismond „Genealogia zwierząt". L. Krzywicki „Rozwój kultury". — Ze 161 
iłlustraeyami w tekście i 3-ma tablicami kolorowanemi. Wydawnictwo Heflicha 
i Stanisława Michalskiego. 8-ka duża, str. 558. Warszawa 1903. Wydawnictwo 
Kasy im. J. Mianow-skipgo. Skł. gł. w księg. Gebethnera i Wolffa. Rb. 2’—.

Paprocki K. „Walka z mrozem w rolnictwie". (Odbitka z „Gazety Rol­
niczej"). 8-ka, str. 8. Warszawa 1902. kop. 25.

Ringel.nan M. „Budownictwo wiejskie". Tłumaczył Gustaw Bielski. Z licz­
nymi drzeworytami w tekście. 8-ka większa, str. 386 +  8. Warszawa 1903. 
Wyd. Red. „Rulnika i Hodowcy". Rb. 2'40.

Starzyński Stanisław, prof. dr. „Kodeks prawa politycznego czyli ustawy
konstytucyjne austryackie od 1848 r po dzień dzisiejszy", systematycznie zesta­
wił, przełożył i opracował. Zeszyt II. — III. 8-ka, str. 321 — 640 i 641 — 880. 
Lwów 1902. Nakł. K. S. Jakubowskiego.

Starzyński Stanisław i Głąbiński Stanisław. „Sprawozdanie w sprawach 
ekonomicznych", przedstawione Kołu polskiemu przez Komisyę, powołaną uchwałą 
z dnia 29 października b. r. celem siormułowania „postulatów". „KołoŃ.) 4-ka, 
str. 12. Wiedeń 1902.

Sprawozdanie (VI) c. k. rady szkolnej okręgowej miejskiej ze stanu szkół 
ludowych król. stoł. miasta Lwowa za rok szkolny 1901/1902. 8-ka, str. 241 
i 82. Lwów 1902. Nakładem c. k. rady szkolnej okręgowe,, miejskiej.

Statut Towarzystwa „Zreformowania wychowania i nauczania" zatwier­
dzony reskryptem Wys. c. k. Namiestnictwa z d. 2 października 1902 r. 1. 110531. 
16-ka, str. 8. Kraków 1902. Nakł. Towarzystwa.

Strejki rolne w Galicyi przed forum parlamentu. (Dodatek do Nru 13-go 
„Prawa ludu"). 8-ka mała, str. 66. 1902.
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Sierkowski Stanisław. „Kalendarz techniczny z dodatkiem dla inżynierów, 
architektów, geometrów, techników', elektrotechników. jgórników i przemysłow­
ców na rok 1903“ ułożył i wydał.... S^gi rok wydawnictwa. 8-ka podł. str. 205 
i 56. Warszawa 1902.' . Opr. Rh. 1’70.

Sprawozdanie zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie, tudzież zwia_zku powiatowych Kas dla chorych za rok 
1901. 4rka, str.;|3’5. Lw'ów 19p2~'-Xaki. Zakładu ubezp. robot, od wypadków.

Teodorowicz arcybiskup ks. „Z ostatnich doświadczeń", uwagi po straj­
kach. 8-ka. str. 64. Lwów. Nakł. autora.

Trzebiński Stanisław. „O naszych zaletach narodowych". (Odbitka z „Ogni­
s k a ^  8-ka, str. 19. Warszawa l90(t Skł. gł. w księg. E. Wende i Sp. kop. 30.

Tomalski Jakób dr. „Przychód z ziemi w gospodarstwie rolnem“. 8-ka, 
str. 142. Kraków 1903. Księg. G. Gebethnera i Sp. Kor. '2'40.

Zaleski H. „Kilka uwrag o naszem położeniu, gospodarce", zasobach, po­
trzebach i wadach". Rzecz napisana dla wszystkich. Kraków 1903.

R ó ż n e  zap i sk i .
(Notices diverses.)

C zw arty m iędzynarodow y kongres zaw od ow ców  asekura­
cy jn ych  w  N ow ym  Jorku. Do licznych specyalnych kongresów , o d b y ­
w ających się zw ykle w pew nych stałych odstępach czasu w różnych  wię­
kszych m iastach kuli ziem skiej w celu w zajem nej w ym iany zdań, oraz 
dania in icyatyw y do dalszych  bad ań  i studyów , o raz w celu naradzenia 
się nad  środkam i do skutecznego przeprow adzenia w spólnego zadania, 
należą także m iędzynarodow e k ong resy  zawodowców asekuracy jnych .

W m yśl uchw ały, zapadłej w ro k u  1900 na osta tn im  kongresie  
w P aryżu , odbędzie się następny , z kolei czw arty k o n g res  zawodowców 
asekuracy jnych  w roku  bieżącym  w Nowym  Jo rk u  w m iesiącu w rześniu.

P ro g ra m  tego kongresu , ułożony przez kom itet organizacy jny , 
nie je s t jeszcze we w szystk ich  szczegółach ostatecznie usta lony , lecz ma 
dopieuojłcharak ter prow izoryczny i dlatego uledz może zm ianom  zaró ­
wno co do p o rządku  przedm iotów  pod obrady  p rzy jść  m ających, jak  
i co do ich liczby, k tó ra  p raw dopodobnie pow iększona zostanie. W każ­
dym  jed n ak  razie m ożna się już dziś spodziewać, że za pośrednictw em  
kom itetu  i korespondentów , przez niego zam ianow anych w różnych p a ń ­
stw ach, nadejdz ie  z wielu k rajów  opracow anie nas tępu jących  tem atów  
przy  uw zględnian iu  specyalnych w arunków  lokalnych i h istorycznego 
rozw oju  danej kw estyi w każdym  odnośnym  obszarze :

1, O przedłożeniu  się trw an ia  życia w ciągu 19-go stulecia;
2. O w zroście ubezpieczenia na życie, kas stow arzyszeń, ubezpie­

czenia od w ypadków , ubezpieczenia przeciw  odpow iedzialności praco­
dawców, ubezpieczenia na w ypadek choroby, ubezpieczenia kap itału , 
ren t, pensy i na s ta ro ść  i pensy i robotniczych jako  też innych  podobnych 
p rzedsięb io rstw , k tó re  p o trzeb u ją  pom ocy asekuracyjnych  m ateryałów ;
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3. O w ykładach tych przedm iotów  na uniw ersy te tach , k tó re  się 
odnoszą do zawodowej działalności m atem atyków  w tow arzystw ach 
ubezpieczeń na życie;

4. O ubezpieczeniu na w ypadek choroby z p rak tycznego  stano­
w iska z dołączeniem  tablic (tem at przez trzeci k ong res zaproponow any).

Oprócz tego je s t pożądane, aby za pośrednictw em  koresponden ­
tów nadesłano z tych krajów , w k tó ry ch  lokalne stosunk i do tego sję 
n ad a ją , sp raw ozdan ia :

5. O śm iertelności we w ojnie;
6. O śm iertelności m iędzy rasam i n iekaukazk iem i;
7. O stanie ustaw odaw stw a dla ochrony p raw  kobiet i dzieci (o ile 

one, jako  osoby obdarow ane w policach ubezpieczeń życiowych, doznają 
ochrony p rzed  wierzycielam i).

Także następu jące  p rzedm ioty  zaproponow ano do zastanow ienia 
się nad nim i pod fo rm ą m em oryałów  oraz w d rodze dyskusy i:

8. P raw dopodobna ewolucya stopy procentow ej w p rzyszłości:
9. K w estya praw dopodobieństw a życia jak  ją  do zbadania zalecił 

trzeci k ong res dnia 26 czerw ca 1900 r . ;
10. S tudya nad „New B ritiscli E xperience“ we w szystkich  gałęziach;
11. Rozm aite system y ubezpieczenia psób nie zupełnie zdrow ych 

(t. zw. m inderw ertige  Leben);
12 N ajlepszy rodzaj i sposób zebran ia  i ogłoszenia urzędow ych 

s ta ty s ty k  co do niebezpiecznych zawodów i śm iertelności u tychże (przez 
trzeci k o n g res  zapro jek tow any tem at);

13. J a k  pojm ow ać zakres państw ow ej kon tro li nad tow arzystw am i 
ubezpieczeń n a  życie w razie, gdy  jej celem ma być, aby 1) ty lko zagw a­
ran tow ać jaw ność w insty tucy i; albo aby 2) jaw ność o raz w ypłacalność 
in sty tu cy i zagw arantow ać, albo 3) aby jaw ność w raz z w ypłacalnością 
zagw arantow ać, a nadto, aby zapobiedz tak im  działaniom , k tó re  m ogłyby 
naru szy ć  pow szechne zasady rów noupraw nien ia s tron : albo 4) aby zabez­
pieczyć zarów no jaw ność ja k  i w ypłacalność insty tucy i, a nadto, aby 
w in teresie  kontro li państw ow ej uczestniczyć czyli w spółdziałać p rzy  
tych w szystk ich  uchw ałach tow arzystw , k tó rych  przedm iotem  je s t m etoda 
p row adzen ia  in te re su ;

14. Techniczne zasady, k tó ry ch  trzeba  p rzestrzeg ać  p rzy  państw o­
wej kon tro li (na propozycyę trzeciego kongresu).

Z zaproszeń, rozesłanych  przez k o m ite t,o rg an izacy jn y  w Nowym 
J o rk u  do członków kongresu , w yjm ujem y jeszcze następu jące  szczegóły 
o kongresie .

O prócz opracow ania tem atów  pow yższych pożądane są  także inne 
prace, o ile ty lko będą  budzić m iędzynarodow y in teres. K om itet u p ra sz a  
nadsy łać  pisem ne re fe ra ty  do generalnego  se k re ta rza  p. Amedee Be- 
g au lt w E ruxelli (48 rue  du  Fosse-aux-L oups), albo do sek re tarza  kom i­
te tu  organ izacy jnego  w Nowym  Jo rk u  p. Jo h n  Tatlock (32 N ussan S treet) 
najpóźniej do 1-go m aja b. r., ażeby by ł czas je  w ydrukow ać, jeżeli 
zostaną zaaprobow ane. P ożądane je s t także, ażeby w szelkie sp raw o­
zdania i m em oryały  były  napisane w języku  niem ieckim , francusk im  
lub angielskim  i aby do nich dołączone było zawsze k ró tk ie  streszczenie, 
k tó reb y  m ogło zostać przetłom aczone na inne języki wyżej w ym ienione.
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P ierw sze posiedzenie k o n g resu  odbędzie się 31-go s ie rpn ia  b. r. 
Z ebran ia  trw ać będą cały tydzień . Bliższe szczegóły co do punictów 
zbornych  i punktów  p ro g ra m u  kon g resu  podane zostaną dodatkow o 
w okólniku, k tó ry  w ysłany zostanie około 1-go czerwca b. r . do w szy­
stk ich  tych, k tó rzy  do tego czasu zapłacą należytość udziałow ą i wcią­
gnięci zostaną na lis tę członków kongresu . N ależytość udziałow a w ynosi 
16 m arek . Należy ją  uiścić do rą k  k o responden ta  odnośnego k ra ju , 
m ianow anego przez s ta ły  kom itet i to bez w zględu na to, czy dotyczący 
członek weźmie udział w k ongresie  osobiście, czy nie. Za to o trzym a 
każdy  zap isany  uczestn ik  bezpłatn ie jeden  egzem plarz sp raw ozdania 
z ob rad  kongresu , k tó re  po zam knięciu tegoż w ydane zosianie, każdy 
zaś z obecnych na kongresie  uczestników  o trzy m a prócz tego publi- 
kacyę T ow arzystw a „A ctnarial Society of A m erica11, zaw ierającą s ta ty ­
styczne w yniki badań  nad śm iertelnością.

D elegatam i rządow ym i p rzy  kongresie  zam ianuje p rezy d en t S ta ­
nów Zjednoczonych kilku  w ysokich urzędników , a także m iał p rosić  
swoich dyplom atycznych  zastępców , ażeby zaw iadom ili zaprzy jaźn ione 
rządy , iż czułby się bardzo  zadow olony, gdyby  ich władze państw ow e 
w ysłały  rów nież swoich oficyalnych zastępców  na ten  kongres. Poszcze­
gólnym  stow arzyszeniom  m atem atyków  pozostaw iono do woli, czy życzą 
sobie zam ianow ać pew nych szczególnych członków sw ym i zastępcam i 
na kongresie , czy też chcą uw ażać za sw ych przedstaw icieli w szystk ich  
tych  członków, k tó rzy  faktycznie będą m ogli w nim  uczestniczyć.

Ja k  z pow yższego w idać, poruszone zostaną na tegorocznym  k o n ­
g resie  zawodowców asek u racy jn y ch  kw estye p ierw szorzędnej wagi. Nie­
k tó re  tem aty  m a ją  oprócz znaczenia szczególnego, jak ie  p rzedstaw ia ją  
d la tow arzystw  ubezpieczeń i specyalistów , n ad to  doniosłość ogólniejszą, 
bo do tyczą wielu spraw , obchodzących zarów no lekarza, p raw nika, s ta ­
ty styka , jako  też w ogóle osoby, należące do innych  zawodów, a naw et — 
rzec m ożna — ogół ludzkości. T ak ą  ak tu a ln ą  kw estyą je s t n. p. rzecz, 
postaw iona na początku  p ro g ra m u  o b ra d : „O p r z e d ł u ż e n i u  s i ę  
t r w a n i a  ż y c i a  w c i ą g u  XIX . s t u l e c i a 11. Bez p rzesady  m ożna 
powiedzieć, że niem a zawodu, d la  k tó regoby  sp raw a p rzed łużenia się 
trw ania życia, w zględnie zm niejszenia śm iertelności była obojętną.

S praw ą tą  zajm ow ano się żywo w osta tn ich  latach i skonsta to ­
wano, że w ciągu X IX . stulecia w ystępu je często zm niejszenie się śm ier­
telności. Między innym i rozb ie ra  D r A. G ottstein  (w W olfa „Z eitsch rift 
fu r  Socia lw issenschaft11) pow ody zm niejszenia się w osta tn im  stuleciu 
śm iertelności i p rzy p isu je  takow e na podstaw ie najnow szych  p ra c  nad  
przyczynam i śm ierci całem u szeregow i usiłow ań i u rządzeń , a m iano­
wicie postępow i w iedzy lekarsk ie j, hygieny , państw ow ej sta rannośc i 
o zdrow ie obyw ateli, postępow i ch iru rg ii, k u ltu ry  i uczucia ludzkości.

O prócz kw esty  i p rzedłużenia się życia ludzkiego p rzedstaw ia ją  
także inne tem aty , w p ro g ra m ie  zam ieszczone, szerszy  in teres.

W iadom o, że w dziedzinie w ielu n au k  stanow i n ieraz wielkie u tru ­
dnienie p rzy  nak reślen iu  całości ob razu  pew nego p rzedm io tu  ta oko­
liczność, że z jak iegoś państw a lub  te ry to ry u m  b rak u je  da t lub  w yni­
ków  p rzeprow adzonych  badań . Otóż tak  sam o w kw estyach, m ających 
być przedm iotem  obrad  tegorocznego kon g resu  aseK uracyjnego w Nowym
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Jo rk u , je s t wiele punktów , k tó re  w ym aga ją  opracow ania p rzez  różnych 
a  p rzyna jm n ie j k ilku  referen tów  rów nocześnie i to z uw zględnieniem  
h istorycznego  rozw oju  danego  przedm io tu  w odnośnem  te ry to ry u m , 
ażeby w yniki badań  i studyów  nie były  jed n o stro n n e , lecz uzupełniały  
się w zajem nie i m ogły doprow adzić do tra fn y ch  konkluzyj. Z tych  wzglę­
dów  byłoby wielce pożądane, ażeby ja k  najw ięcej nadeszło na k ong res 
referatów , spraw ozdań  i m em oryałów  i żeby nadeszły  także refera ty  
z ziem polskich. M. D.

(ti.) Fabrykacya konserw w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej. Początki wyrobu konserw datują wprawdzie niemal od pierwszej ćwierci 
XIX. wieku, lecz dopiero pod koniec tego stulecia wzrósł on do rozmiarów praw­
dziwie znaczącego przemysłu, a to dzięki zjednoczonym wytrwałym usiłowaniom 
nauki i techniki, które stale dążyły do celu, aby z jednej strony w artykułach 
spożywczych, przeznaczonych na konserwowanie utrzymać ich pierwotne właści­
wości, smak i szczególne zalety, to znaczy zapomocą pewnych sposobów rze­
czywiście je zakonserwować, z drugiej zaś, aby obmyśleć taki rodzaj zamknięcia, 
któryby odpowiadał zarówno wymaganiom co do taniości jak i bezpieczeństwa.

W Stanach Zjednoczonych A. p. powstało już od dawna zainteresowanie 
się sprawą konserwowania artykułów spożywczych, a to w celu należytego ko­
rzystnego zużytkowania nadwyżki tych obfitych skarbów krajowych przez eksport 
lub t. p. Czyniono tam zatem w obu powyżej nadmienionych kierunkach liczne 
wynalazki, ulepszenia etc., które w połączeniu z podobnemi zdobyczami doświad­
czenia w Europie nieustannie przyczyniały się do udoskonalenia całości i umo- 
żebniły podniesienie fabrykacyi konserw do znaczenia samoistnej gałęzi przemysłu 
Rozmiary, jakie obecnie osiągnęła fabrykacya konserw w północno-anterykańskich 
Stanach Zjednoczonych, można dokładnie poznać ze sprawozdania za rok 1900, 
niedawno ogłoszonego wyłącznie dla tej gałęzi przemysłu.

Aczkolwiek fabrykacyę konserw i w Stanach Zjednoczonych poczęto 
uprawiać w' początku zeszłego stulecia, to jednak do tak znacznego stopnia 
rozwoju jak dzisiaj doszła dopiero w ostatnich 25-ciu latach. Jako przyczynę 
powolnego początkowo wzrostu podaje sprawozdanie przedewszystkiem opóźnione 
stosunkowo wprowadzenie pomocy maszyn do tego przemysłu, dalej utrzymy­
wanie w ścisłej tajemnicy poszczególnych procedur konserwowania, zabezpieczone 
ponadto drogą patentowania, wreszcie uprzedzenie publiczności do konserwo­
wanych artykułów spożywczych, które uważano i za szkodliwe zdrowiu i za 
nieodpowiadające wymaganiom smaku, a wkońcu wielkie koszta produkcyi 
i wynikające z nich w samej rzeczy wysokie ceny produkowanych artykułów. 
Dopiero od ósmego dziesiątka lat zeszłego stulecia można przeszkody te uważać 
poniekąd za pokonane, i wówczas dopiero zaczyna się silniejszy postęp.

W sprawozdaniu z r. 1900 obliczono, że 2195 przedsiębiorstw uprawia 
wyrób konserw, a z tych 1808 czyli 82‘4<)/o zajmuje się konserwowaniem owoców 
i jarzyn, 348 czyli 15*8°/0 konserwowaniem ryb, a 39 czyli l ‘8°/o konserwowaniem 
ostryg. Cała fabrykacya konserw absorbowała 48\5 milionów dolarów, a z tej 
sumy przypada 3 5  milionów na grunta, 8'7 milionów na budynki, 10‘1 milionów 
na maszynerye, narzędzia, naczynia i t. p., wreszcie 2fr2 milionów na kapitał, 
przeznaczony dla eksploatacyi i na inne koszta przedsiębiorstw. Zatrudniono 
w roku sprawozdawczym 2478 wyższych funkeyonaryuszów z pensyą około 
dwóch milionów dolarów, oraz 52.590 robotników z ogólną płacą 12'9 milionów 
dolarów. Surowca zużyto w tym roku za 53‘4 miliony, a wartość wyrobionych

7*
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produktów obliczają na 82'6 miliony. Jeżeli się weźmie za podstawę wartość, to 
w ostatnich latach dziesięciu eksport ze Stanów Zjednoczonych zwiększył się 
w dwójnasób; w r. 1891 bowiem przedstawiała wartość wywozu 5'3 milionów, 
zaś w r. 1900 kwotę 10'6 milionów dolarów, a przewaga postępu w tym kie­
runku spoczywa znów na ostatniem pięcioleciu. Większość produkcyi konserwów 
pozostaje wprawdzie we własnym kraju, lecz pomimo to wywóz nabiera znaczenia, 
którego lekceważyć nie można. Przytenr należy zaznaczyćłze przywóz zagrani­
cznych konserw do Stanów Zjednoczonych stanowił pewną konkurencyę, której 
wartość jednakże w ostatniem dziesięcioleciu małej uległa zmianie: wartość 
przywozu w. r- 1891 wynosiła 7'6 milionów, a w r. 1900 8 n til io n ó ^ W  pierw- 
wszych pięciu latach zapanowała rzeczywiście pewna stagnacya w przywozie 
i dopiero w drugiem pięcioleciu, a zwłaszcza w ostatnim jego roku nastąpił 
zwrot i n p l us .

Sprawozdanie wyszczególnia trzy powyżej już wymienione kategorye 
wyrobów konserwowych, mianowicie konserwy owoców i jarzyn, konserwy ryb 
i konserwy ostryg. Przypatrzmy się bliżej tylko najważniejszemu odłamowi, 
mianowicie konserwowaniu owoców i jarzyn. W roku 1870 istniało takich przed­
siębiorstw 97, w roku 1880 już 411; w dziesięć lat później 886, a w roku 1900, 
t. j. sprawozdawczym, aż 1808; ilość tych przedsiębiorstw postępowała zatem 
w poszczególnych trzech dziesiątkach lat w stosunku 3237% , względnie 115'6°/0, 
względnie 104 • 1 °/0.

W podobnej, lecz nie zupełnie równie silnej mierze rozwinęła się też 
wartość kapitału zaangażowanego w fabrykacyi konserw owocowych i jarzyno­
wych. Wynosiła ona w r. 1870— 2'3 milionów dolarów, w r. 1880 -  8'2 milionów, 
w r. 1890— 15'3 milionów, a w r. 1 9 0 0 -2 7 7  milionów, wzrosła zatem o 253.1°/o, 
względnie o 857% , względnie o 8P1%- Wartość^produkcyi przedstawiała w r. 
1870 kwotę 5'4 milionów dolarów; wzrosła ona następnie do r. 1880 do 17'6 
milionów, t. j. o 224'4%; do r. 1890 do 29'9 milionów, czyli o 697% , a w roku 
1900 do kwoty 567 milonów, czyli o 89'8%. Jeżeli się przytem uwzględni, że 
cena fabrykatów konserwowych wogóle przez ten czas znacznie się obniżyła, to 
będzie można dla samej tej okoliczności dostrzedz znaczny i pomyślny postęp 
w rozwoju tej industryi.

Jak dalece jednak fabrykacya konserw jest ścisłe związaną z g o s p o d a r ­
s t w e m  r o i  n e m  i o g r o d o w e m ,  i jak wielką ma dla tego ostatniego 
zwłaszcza doniosłość^ można osądzić chociażby.:; z tego jednego faktu, że 65% 
surowca używanego do fabrykacyi konserw, którego koszt podaliśmy powyżej, 
pochodzi z produktów gospodarstwa rolnego i ogrodowego.

Pod 'tezględem stosunków prawa własności przedsiębiorstw wyrabiających 
konserwy zauważyć można na podstawie sprawozdania, że 919 czyli 50’8%, 
należy do pojedynczych < Osób, 505, czyli 27‘9%, stanowi własność jawnych 
spółek handlowych albo stowarzyszeń o poręce ograniczonej, 365,.>czyli 202%  
jest w posiadaniu towarzystw akcyjnych, a reszta, t. j. 19, czyli 1'1% należy do 
spółek zarobkowych.

Fabrykacya konserw nie jest bynajmniej zlokalizowaną w pewnych oko­
licach Stanów Zjednoczonych, przeciwnie, jest ona uprawianą prawne we wszyst­
kich Stanach z rozmaitą intenzywńóśófą. Największą liczbę fabryk konserw 
posiada stan Nowy Jork po nim zaś idzie bezpośrednio lecz ze znacznie 
mniejszą produkcyą stan Maryland, a obok tego stany Kalifornia, Michigan, 
Yirginia, New Jersey, Ohio, Jllinois, Judiana, Maine i Delaware.
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(ti). Stowarzyszenie asekuracyjne fabrykantów cukru w monarchii 
Austro-Węgierskiej, mające swoją siedzibę w Pradze, do którego — prócz czte­
rech przedsiębiorstw — należą wszystkie austro-węgierskie cukrownie, ogłosiło 
niedawno swój bilans za rok 190W2. Osiągnięto w tym okresie nadwyżkę 
K 693.123' — , z których K 400.000'— wydzielono do podniesienia funduszu 
gwarancyjnego do kwoty K 2,700.000' — używając reszty na zasilenie funduszu 
pensyjnego, tantyemy etc.

Stowarzyszenie zawarło ubezpieczeń w wysokości 1145 milionów koron, 
z których 104 milionów zatrzymało na własnym rachunku. Premia zebrana 
wyniosła K 2.770.989'— a z kwoty tej przypadło Stowarzyszeniu w udziale 
K 261.448'— jako premia od ubezpieczeń na własne ryzyko zatrzymanych. 
Szkody ogniowe pochłonęły kwotę K 1.007.901'- t. j. o K 697.542'— więcej, 
niż w roku poprzednim. — Walory, renty i listy zastawne, stanowiące własność 
Stowarzyszenia, przedstawiają wartość K 2.520.000' —.

(ti). Kampania gradowa miała w roku 1902 dla towarzystw austryac- 
kich i węgierskich mniej szczęśliwy niż poprzód przebieg, zwłaszcza z powodu 
dotkliwych klęsk gradowych w Czechach. Węgierskie towarzystwo kontraseku- 
racyjne i gradowe osiągnęło na Węgrzech znaczne korzyści, wskutek czego 
będzie w stanie wypłacić znów 8% dywidendy. Tryesteńskie towarzystwo 
„Meridionale" byłoby także w tern szczęśliwem położeniu, gdyby nie doznało 
zbyt dotkliwych strat we Włoszech. Wogóle można podobno stwierdzić poża­
łowania godny objaw szerzącej się w niektórych okolicach państwa niechęci do 
ubezpieczania się przeciw klęskom gradowym. Rolnicy lubią czynić oszczędności 
niezupełnie właściwe, a jeżeli w danej okolicy rok lub dwa lata przeszły bez 
gradobicia, to tern oporniej zachowują się wobec ubezpieczenia gradowego.

Wrzekomo zbyt wysoka premia nie wystarcza w latach obfitszych gradów 
na pokrycie szkód i opędzenie wydatków administracyjnych; twierdzenie zatem, 
aby premia była za wysoką jest przeto wprost śmiesznem. Towarzystwa rol­
nicze powinnyby w tej mierze należycie objaśniać zwłaszcza drobnych rolników, 
lecz niestet) nie czynią tego i to ze szkodą dla samego rolnictwa. Inaczej 
rzecz się ma n. p. w Niemczech: tam istnieje prawdziwa i nieustanna propa­
ganda dla tej sprawy. W Prusiech jest z reguły 45 na sto szkód gradowych 
pokrytych ubezpieczeniem, u nas niestety ledwo trzecia część tego stosunku.

Konkurs na morografię Steinkellera. Warszawska „Gazeta Handlowa" 
ogłasza następujący konkurs. Z powodu pięćdziesiątej rocznicy zgonu Piotra 
Steinkellera, przypadającej 11 lutego 1904 r., grono czcicieli jego pamięci posta­
nowiło przygotować wydawnictwo zbiorowe, które będzie miało na celu utrwa­
lenie zasług tego znakomitego pioniera przemysłu polskiego. Wydawnictwo obej­
mie między innemi dokładną monografię działalności Steinkellera. Redakcya 
„Gazety Handlowej", pragnąe-rze swej strony przyłączyć się do upamiętnienia 
pracy tego męża zasłużonego około rozwoju stosunków gospodarczych w Kró­
lestwie, porozumiała się z wydawcami zaprojektowanej książki i ogłasza konkurs 
na rzeczoną monografię. Wzmiankowana redakcya przeznacza 250 rubli na na­
grodę za najlepszą pracę, odpowiadającą poniżej wymienionym warunkom. Praca 
na konkursie nagrodzona, zostanie przyjęta i ogłoszoną przez wydawców książki, 
poświęconej pamięci Steinkellera, i autor nienależnie od nagrody 250 rubli otrzyma 
honoraryum w stosunku 50 rubli za arkusz druku.

Warunki konkursu są następujące:
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1) Monografia działalności Steinkellera ma zawierać dokładną charakte­
rystykę osoby i prac tego męża W szczególności powinna odtworzyć całą jego 
działalność w zakresie rozwoju przemysłu, techniki i handlu.

2) Monografia powinna mieć za punkt wyjścia przedstawienie stanu eko­
nomicznego kraju w chwili, gdy Steinkeller zapoczął swe prace i zakończyć się 
opisem stanu gospodarczego w dobie upadku Steinkellera.

3) Praca ma być napisana przystępnie i jasno, lecz odznaczać się zarazem 
zaletami literackiemi.

4) Rozmiary pracy mają wynosić 5 — 7 arkuszy druku zwykłego formatu 
książkowego (szesnastki).

5) Termin nadsyłania prac po dzień 1 października 1903 r.
6) Każda praca nadesłana powinna być zaopatrzoną godłem, a do niej 

dołączyć należy zapieczętowaną kopertę z tem samem godłem zewnątrz i z nazwi­
skiem, mieszczącem się wewnątrz koperty.

Prace nadsyłać należy pod adresem „Gazety Handlowej" Warszawa, Szpi­
talna 10.

7) Praca uznana w warunkach tego konkursu za najlepszą, otrzyma jako 
nagrodę 250 rubli i odstąpioną być powinna wydawcom zbiorowej książki, po­
święconej pamięci Steinkellera. Wydawcy tej książki ze swej strony zobowiązują 
się ją przyjąć, ogłosić i wynagrodzić w stosunku 50 rubli za arkusz druku.

8) Skład sędziów stanowią panowie: Aleksander Czajewicz, Karol Deike, 
Feliks Kuchar/.ewski, Włrdysław Rawicz, Aleksander Rosset i redaktor „Gazety 
Handlowej" Stanisław Aleksander Kempner.

Zamieszczając powyższy konkurs „Gazety Handlowej", w celu uprzyto­
mnienia ogółowi prac i zasług Steinkellera, podajemy poniżej zaczerpnięty z tegoż 
dziennika krótki zarys działalności znakomitego przemysłowca.

Steinkeller pochodził z Krakowa; firma jego powstała w Warszawie w roku 
1829. Pierwszym wydatniejszym' obrotem handlowym, którym założyciel od razu 
zwrócił na siebie uwagę, był przywóz soli angielskiej do Królestwa, mający na 
celu współzawodnictwo z drogą naówczas solą austryacką, ta ostatnia bowiem 
kosztowała wtedy P20 rub. za centnar, skutkiem wysokich taryf wywozowych 
w Austryi. Import soli angielskiej po cenach tańszych, przez Steinkellera zaini- 
cyonowany, skłonił potem rząd austryacki w 1832 r. do zawarcia traktatu, dzięki 
któremu cena obniżyła się na 52 kop., czyli blizko o 2/s części. W roku 1835 
Steinkeller nabywa w Warszawie na Solcu młyn parowy od Barku Polskiego 
i przy młynie buduje pierwsze w kraju wielkie i ulepszone spichrze na zboże, 
tutaj też założył nieco później fabrykę powozów, z czego się wyłoniło znaczne 
jego przedsiębiorstwo, pierwsze w kraju dyliżanse pocztowe, które od jego na­
zwiska „Stemkellerkami" zwano. Wytworzył on zarazem zaczątki żeglugi na Wiśle, 
puścił bowiem w ruch dwa statki, wykończone w Anglii, które miały podwójne 
znaczenie: służyły do holowania i do przewożenia pasażerów. Przy młynie na 
Solcu założył również fabrykę kafli ozdobnych i wielką olejarnię. W roku 1836 
wydzierżawił od Banku Polskiego na lat 25 kopalnie cynku i założył własną 
walcownię cynku w Londynie. Przedsiębiorstwo to opartem było na rozumnem 
wyrachowaniu, że tym sposobem znajdzie się doskonały odbyt dla zdeprecyo- 
nowanego cynku polskiego, co też się powiodło, i produkcya, mając szeroki 
odpływ, znacznie się powiększyła, a ceny podniosły się z 2‘25 rub. do blizko 
14 rub. za pud. Gdy w końcu r. 1835 Bank Polski ogłosił licytacyę na dzier­
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żawę części nowozałożonych zakładów górniczych, przy dzierżawie utrzymali się 
Koniar i Steinkeller. Jednocześnie ten ostatni zbudował fabrykę maszyn w Żar­
kach oraz tartak drzewny tamże, i próbował w Warszawie zaprowadzić nowość, 
która przyjęła się dopiero w 50 lat później, mianowicie — bruk drewniany. Nadto 
puścił w ruch piec wielki w Masłońcu, fryszerkę w Czarnej Strudze, dystylarnię 
i browar w Jaworniku i t. p. Wreszcie na swoich gruntach rozwijał racyonalne 
gospodarstwo rolne, stosował pługi nowe, brony żelazne, siewniki oraz na fol­
warku Jawornik założył fabrykę nawozów sztucznych z mielonych kości. Słowem 
Steinkeller był propagatorem wszystkich nowych przemysłów, krzewicielem reform 
ekonomicznych, człowiekiem nieustającego czynu. Działalność jego pozostawała 
w stałej harmonii z pracą Banku Polskiego około rozbudzenia gospodarczości 
narodowej. Bank widział reż w Steinkellerze doskonałego wyobrazicieia swoich 
dążeń, i dlatego gorliwie go popierał. Gdy weszia na porządek dzienny sprawa 
pierwszej kolei żelaznej w Królestwie Polskiem, imcyatywę jej skojarzono z przed­
siębiorczością Steinkellera. Układ o kolej ze Steinkellerem stanął już w r. 1838, 
lecz w r. 1842 Towarzystwo kolejowe z powodu niepowodzeń rozwiązać się mu­
siało. Odtąd rozpoczyna się szereg klęsk, które dotykają znakomitego krzewiciela 
przemysłu. Były to czasy burzliwe i przełomowe, a na Zachodzie z przesileniami 
politycznemi splotły się ekonomiczne. Firmy, z któremi Steinkeller był w sto­
sunkach, bankrutują; w Wiedniu zawiesza wypłaty Steiner i Sp., przedsiębiorca 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, w Londynie ogłasza niewypłacalność d'Allemontf 
wspólnik Steinkellera w obrotach cynkiem. Tymczasem dług Steinkellera w Banku 
Polskim czynił już około trzy miliony rubli. Bank zmuszonym był przystąpić do 
likwidacyi jego interesów, z kolei inni wierzyciele ogłosili mu upadłość. W r. 
1853 Steinkeller stał się niewypłacalnym, a w rok później zmarł w Krakowie.

St. A. Kempner tak harakteryzuje działalność Steinkellera: Jeżeli przebie­
gniemy myślą tę działalność ruchliwą i wielostronną i uświadomimy sobie, że 
wzięła początek w okresie jałowości ekonomicznej, wśród warunków polityki 
gospodarczej, najmniej sprzyjających takiej inicyatywie, to przyznać musimy, że 
tylko bogato od natury wyposarzona jednostka, osobistość wyjątkowa i z dążno­
ściami obywatelskiemi mogła wziąć na siebie takie zadania. Że ostatecznie nie 
powiodły się one, to zasług Steinkellera nie zmniejsza. Rzucił ziarno, które nie 
zginęło, lecz zapłodniło niwę ekonomiczną i potem z pożytkiem dla kraju na 
wielu polach bujnie wyrosło. Ostatecznie utrzymały się prawie wszystkie jegO' 
przedsiębiorstwa, a znaczna ich większość po przekształceniu przetrwała długie 
lata. — W historyi handlu polskiego należy się Steinkellerowi karta wydatna 
i zaszczytna.

Rynek pracy w Niemczech. W wydawnictwie „Der Arbeitsmarkt", 
dr. Jastrow tak charakteryzuje położenie na niemieckim rynku pracy. Kilkakrotnie 
wyrażone nadzieje, że przesilenie doszło w końcu r. 1901 do najwyższego na­
pięcia, po którem nastąpi zwrot ku lepszemu, nie sprawdziły się. W początkach 
r. 1902 stan krytyczny zaostrzył się jeszcze bardziej: ocalały dotychczas przemysł 
węglowy odczuł najniespodziewaniej zmniejszenie zbytu, czego wynikiem było 
ograniczenie produkcyi nie tylko przez zmniejszenie ilości zmian ale i przez 
oddalenie robotników. W jednym tylko okręgu Ruhr wydalono 10.U00 robotników. 
Przeciwwagę smutnemu stanowi przemysłu żelaznego, węglowego, metalurgicznego 
i maszynowego stanowią niektóre gałęzie przemysłu, jak n. p. lnu, wykazujące 
silną tendencyę ku poprawie, jak przędzalnie a zwłaszcza przemysł budowlany. 
Przesilenie odbiło się również w drugiej połowie 1902 r. i na giełdzie, której obroty
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upadły do minimum. Wobec takich ogólnych warunków życia gospodarczego, 
położenie na rynku pracy przedstawia się dość ponuro. Zaofiarowanie rosło 
z każdym miesiącem, jednocześnie spadała płaca zarobna we wszystkich prawie 
dziedzinach pracy, oprócz tych, w których (jak n. p. w drukarstwie) wysokość 
płac określoną była na przeciągjikilkn lat. Pewna poprawa w tej dziedzinie 
zaczęła się w miesiącu wrześniu. Biura pośrednictwa pracy wykazują następujące 
nadmierne zaofiarowanie rąk w ciągu 1901 i 1902 roku:

Na 100 wolnych miejsc było kandydatów:

w r. 1901 w r. 1902
w styczniu . . . 168-8 220-2
„ lutym . . . . 155-8 208-3
„ marcu . . . . 139-7 148-4

kwietniu . . . 142-8 147-5
II maju . . . . . 145-1 172-0
II czerwcu . . . 152-4 167-8
II lipcu . . . . 154-1 163-4
II sierpniu . . . 1491 161-5
„ wrześniu . . . . 153-7 136-6
„ październiku . . . 195-8 174-3
„ listopadzie . . . . 247-1 225-8

W innych krajach, począwszy od września popyt na pracę raptownie 
zmniejszył się, zwłaszcza w Anglii, gdzie od września zapanował najsilniejszy 
kryzys na rynku pracy.

Działalność banku austro-węgierskiego w Galicyi. Świeżo ogłoszony 
bilans banku austro-węgierskiego przedstawia następujące cyfry odnośnie do 
Galicyi: Stan portfelu wekslowego w dziesięciu filiach galicyjskich (Lwów, 
Kraków, Stanisławów, Przemyśl, Tarnopol, Kołomyja, Drohobycz, Jasło) wynosit 
z dniem 31 grudnia 1901 r. 24,525.000 koron; wobec tego że portfel wszystkich 
filij austryackich (bez Wiednia) równał się sumie 108,158.000 k., udział Gahcyi 
reprezentuje 22'69°/®B Jeszcze poważniej korzystał nasz kraj z kredytu lombar­
dowego. Stan tego kredytu z końcem roku w dziesięciu filiach galicyjskich 
wynosił 8.944.000 k., czyli przeszło połowę, bo 50-63% lombardu wszystkich 
filij austryackich w kwocie 17 487.000 k. Podobnie przedstawiają się stosunki 
w zakresie hipotecznym, gdyż na 40.283.000 k. hipotek bankowych w Austryi, 
Galicya uczestniczyła z kwotą 20.312.000 k., a więc znowu więcej niż w połowie, 
bo 50-42%. Ogólny obrót w interesach komisowych wynosił koron 13.673.000, 
t. j. 25'54°/o' operacyj wszystkich filij w Austryi. W miarę tych interesów 
ukształtował się zysk banku austro-węgierskiego w Galicyi, wynosił bowiem 
538.000 koron wobec zysku wszystkich 45 filij, obliczonego na 1,212.000 koron. 
Generalny zatem bilans w stosunku do Galicyi przedstawia się tak, że na połowę 
zysku banku austro-węgierskiego, z jego austryackich filij, złożyły się zakłady 
galicyjskie. Przytoczone cyfry udawadniają zarazem, że kraj nasz przyjmował 
stosunkowo skromny udział w operacyach dyskontowych i komisowych, a głównie 
korzystał z kredytu tak lombardowego jak i hipotecznego, co świadczy o eko­
nomicznym zastoju Galicyi.

Ubezpieczenia robotników od wypadków. Przy obecnym wzroście 
produkcyi fabrycznej, posiłkującej się siłami przyrody, spotęgowanemi wynalaz­
czością ludzką, niemożebną jest rzeczą, wobec największej pieczy i staranności,
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uchronić się od nieszczęśliwych wypadków Do pewnego stopnia przeciwdziałają 
temu ubezpieczenia robotników, zapewniające niezdolnym do pracy ofiarom 
wypadków dalszą egzystencyę lub na wypadek ich śmierci, byt pozostałym ro­
dzinom. Smutne, ale nieuniknione te cyfry, według świeżo ogłoszonego urzędo­
wego sprawozdania z działalności austryackich zakładów ubezpieczenia robotników 
za rok 1900 przedstawiają się w całem państwie następująco:

Na 1,462.350 ubezpieczonych robotników, uległo wypadkom 23.039, w tej 
liczbie poniosło śmierć 1003, pozostało niezdolnymi do pracy na całe życie 5962, 
czasowo zaś 16.074. Po zmarłych pozostało wdów 561, sierot 1024. Z cyfr tych 
przypada na Oalicyę 65.363 ubezpieczonych robotników; wypadków 961, w tej 
liczbie śmiertelnych 109, czasowej niezdolności do pracy 592, trwałej 260, po­
zostałych wdów 44, sierot 95. Stale renty, wypłacane przez galicyjski zakład 
ubezpieczeń robotnikom niezdolnym do pracy, wynosiły 31 791 kor. 12 hal., 
pobierających renty było 241, nrzeciętnie zatem przypada na jednego 131 kor. 
91 hal. rocznie.

O rentach dla pozostałych rodzin, wypłacanych w 1900 r. przez galicyjski 
zakład ubezpieczeń, daje wyobrażenie następująca tabelka:

Pobierało renty &'OT3
& si

er
ot

og
ół

em
ro

dz
in

Suma rent wypłaconych

wdowom sierotom

K h K h

Wdów bezdzietnych............................. 13 _ 13 1592 88 _ _
Wdów z 1 d zieck iem ......................... 8 10 8 882 - 810 36
Wdów z 2  d z ie ć m i............................. 20 41 20 2512 08 3738 72
Wdów z 3 d z ie ć m i............................. 13 39 13 1100 15 2468 88
Wdów z 4  d z ie ć m i............................. 6 24 6 713 76 2163 24
Wdów z 5 d z ie ć m i............................. 2 10 2 58 20 226 80
Wdów z więcej niż 5 dzieci . . . . 4 25 4 235 80 1109 52

Razem . . . . 66 149 66 7094 88 10517 52

Ogółem wypłacono rent wdowom i dzieciom 17.612 kor. 40 hal.

Nadmienić należy, że ustawa obowiązuje do ubezpieczania robotników 
wszystkie zakłady przemysłowe, posługujące się motorami, przedsiębiorstwa bu­
dowlane, komunikacyjne, ale wyrobnicy, najmujący się do wszelkiej przygodnej 
pracy, n. p. do dźwigania ciężarów, tudzież robot ńcy rolni, nie są obowiązkowo 
ubezpieczani; stąd powyższe daty statystyczne nie obejmują wszystkich wypadków.

Nakoniec galicyjski zakład ubezpieczeń, ze względu na ilość ubezpieczo­
nych robotników, jest szóstym z rzędu na siedrn takich zakładów w Austryi, ze 
względu zaś na ilość wypadków śmierci zajmuje czwarte miejsce.

Świadectwa szkół przemysłowych. Państwowe i krajowe szkoły prze­
mysłowe w Galicyi na zasadzie § 14 ustawy przemysłowej otrzymały uprawnienie 
w tym kierunku, że świadectwa z ukończonej w nich nauki dawały orawo do 
rozpoczęcia pewnych rodzajów przemysłu rękodzielniczego. Obecnie Rada szkolna 
krajowa wydała okólnik do dyrekcyi tych szkół, w którym je zawiadamia, że 
rozporządzeniem ministerstwa handlu w porozumieniu z ministerstwem oświaty 
z d. 5 sierpnia r. z. sprawę tę uregulowano na nowo i udzielono uprawnień 
powyższych następującym szkołom przemysłowym w Galicyi 1) państwowej
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szkole przemysłowej w Krakowie dla malarstwa dekoracyjnego; 2) państwowej 
szkole przemysłowej we Lwowie dla tokarstwa, ślusarstwa budowlanego i arty­
stycznego, dla stolarstwa, wreszcie dla malarstwa dekoracyjnego; 3) państwowej 
szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi dla tokarstwa i dla sto­
larstwa; 4) państwowej szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem 
dla tokarstwa i stolarstwa; 5) państwowej szkole ślusarskiej w Świątnikach;
6) państwowej szkole kowalskiej w Sułkowicach dla kowalstwa i dla okuwania 
wozów; 7) krajowej szkole stolarskiej w Stanisławowie dla tokarstwa i stolarstwa;
8) krajowemu warsztatowi naukowemu stolarskiemu w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
dla stolarstwa; 9) krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi dla garncarstwa; 
10) krajowemu warsztatowi szewskiemu w Starym Sączu dla szewstwa. Upraw­
nienie, udzielone powyzszem rozporządzeniem ministerstwa, służy już abitu- 
ryentom szkół wymienionych z roku szkolnego 1901/2.

Dyrekcye i kierownictwa szkół powyższych mają czuwać nad tern, aby 
dodana do świadectw odejścia klauzula, począwszy od roku szkolnego 1901/2 
i na przyszłości brzmiała jak następuje: ,»Na mocy § 14 ustawy przemysłowej 
z dnia 15 marca 1883 roku oraz rozporządzenia ministerstwa z dnia 5 sierpnia 
1902 roku, świadectwo niniejsze uprawnia do rozpoczęcia i samodzielnego pro­
wadzenia przemysłu".

Kantory zbożowa. Liczne komitety rolnicze zwróciły uwagę rządu rosyj­
skiego na szkodliwy dla rolnictwa handel zboża przy pomocy pośredników, 
wyzyskujących nieiaz krytyczne położenie sprzedawców. W celu przekroczenia 
zła mają być otwierane przy giełdach kantory zbożowe, powołane do skupu 
produktu nie tylko od większych obszarników, ale i w najmniejszych partyach 
od włościan, po cenach giełdowych.

Biura rolnicze. Przy świeżo powstałych towarzystwach rolniczych w Rosyi 
mają być otwierane według świeżo opracowanego typu biura rolnicze i infor­
macyjne, zadaniem których będzie udzielanie informacyj i wskazówek rolnikom, 
oraz pośrednictwo między drobnemi producentami a nabywcami.

Kongres rolniczy. Międzynarodowy kongres rolniczy będzie obradował 
w Rzymie od 19 do 29 kwietnia; program obejmuje zwiedzanie gospodarstw 
włoskich na wielką skalę w ogniskach produkcyi wina, owoców, ryżu i konopi.

Wynalazek. Przerywacz do buraków cukrowych zbudował według wła­
snego pomysłu p. L. Różański na Litwie (folwark Małe Puzyrki, dobra Anto- 
nińskie). Wykonane wobec specyalistów próby wykazały, że przyrząd ten, prostej 
i trwałej konstrukcyi, zmniejsza o połowę pracę ręczną, i w tym stosunku 
obniża koszt robocizny.

„Ceres“. Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia w Warszawie. 
(G). Pomiędzy ubezpieczonymi od gradu w Towarzystwie Warszawskiem 
tworzyły się związki gubernialne, mające na celu objęcie pewnej części ubez­
pieczeń na własne ryzyko. W  tym celu postanowiono obracać 3/t  zwrotu przy­
znawanego w pomyślnycn latach na utworzenie funduszu rezerwowego, będącego 
własnością tych związków.

Skoro ten fundusz urósł do wysokości 100.000 rubli, powstała myśl 
utworzenia samodzielnego Towarzystwa ubezpieczeń od gradu. Statuty tego 
Towarzystwa były przedmiotem wyczerpujących narad komisyi, złożonej z naj­
wybitniejszych obywateli, ekonomistów i techników asekuracyjnych, a skoro 
uzyskały zatwierdzenie w ministeryum spraw wewnętrznych, przystąpiono do
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organizacyi. — Tymczasowy zarząd Towarzystwa „Ceres" w Warszawie tworzą: 
pp. Śliwiński, Dzierzbicki, Grabowski i Józef Jeziorański.

Krajowa komisya dla spraw przemysłowych odbyła we Lwowie po­
siedzenie pod przewodnictwem JE. Marszałka krajowego hr Andrzeja Potockiego.

W celu użyczenia pomocy niektórym przemysłom uchwalono:
1) Co do przemysłu masarskiego:

a) zachęcać do zawiązywania spółek w celu wyrobu wytworzonych, do 
eksportu zdolnych wyrobów masarskich i przychodzić im z pomocą z funduszu 
przemysłowego, a żądać popierania ich również ze strony ministerstwa handlu;

b) wysyłać 2 do 3 młodych zawodowców na koszt kraju za granicę, 
w szczególności do Pragi i Frankfurtu na czas 3 qo 6 miesięcy w celu obznaj- 
mienia się z najnowszą produkcyą wytwornych wyrobów masarskich i pasztet- 
niczych.

2) Co do przemysłu pi< karskiego:
a) udać się ze stanowczem przedstawieniem do rządu, ażeby w obronie 

ogółu społeczeństwa przystąpił raz do ścisłego zastosowania przepisów prze­
mysłowych i sanitarnych do niezliczonej ilości pokątnych piekarń w kraju, 
których urządzenie urąga wszelkim warunkom czystości i zdrowotności.

b) udać się do Wydziału krajowego, ażeby z takiem samem żądaniem 
odniósł się do burmistrzów miast.

Inne wnioski co do poparcia przemysłu piekarskiego, a w szczególności 
wypieku chleba, pozostającego w całym kraju tak wiele do życzenia i powstrzy­
manie importu chleba morawskiego, którym kraj jest zasypywany, przekazano 
komitetom stałym do zbadania i ponownego przedstawieniu komisyi.

Następie uchwalono udzielić 6 pożyczek z krajowego funduszu przemy­
słowego, a to: Towarzystwu tkackiemu w Kosowie 9 tysięcy koron, fabryce bie­
lizny w Przemyślu 20 tysięcy koron, fabryce wózków i powozów w Stanisła­
wowie 20 tysięcy koron, wyrobni pieców handlowych w Wadowicach 8 tysięcy 
koron, na wyrób zabawek blaszanych we Lwowie 3 tysiące kor., instalacyjnemu 
warsztatowi elektrotechnicznemu w Pizemyślu 2 tys. kor., razem 54 tys. koron.

Uchwalono wreszcie zamieścić przy końcu rocznego sprawozdania komisyi 
następujące wnioski:

1) Przedstawić Sejmowi wniosek komisyi, tyczący się podwyższenia kra­
jowego funduszu przemysłowego do 5 milionów koron przez wstawienie do 
budżetu krajowego corocznych dotacyj po 100 tys. kor. z równoczesnem upo­
ważnieniem Banku krajowego do zaliczkowego wypłacania kwot potrzebnych na 
zasilanie przemysłu, aż do wysokości 5 mil. kor.

2) Przedstawić Sejmowi wnioski komisyi, tyczące się wzmocnienia jej biura.
3) Przedstawić Sejmowi potrzebę uchwalenia rezolucyj, wzywających rząd:

a) ażeby wzamian za nieaktywowany dotąd oddział keramiczny przy lwow­
skiej państwowej szkole przemysłowej i w miejsce krajowej szkoły garncarskiej 
w Kołomyi, przystąpił do utworzenia wyższego zakładu naukowego dla prze­
mysłu keramicznego we Lwowie;

b) ażeby przy szkołach państwowych we Lwowie i Krakowie urządził spe- 
cyalne oddziały elektrotechniczne;

c) ażeby przystąpił do urządzenia stałych kursów dla palaczy i dozorców 
maszyn parowych oraz dla maszynistów przy szkole politechnicznej we Lwowie;

d) ażeby oświadczył się stanowczo co do założenia zawodowej szkoły ślu- 
sarsko-mechanicznej w Tarnopolu;
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e) ażeby przy akademii handlowej we Lwowie utworzył tak zwany jedno­
roczny kurs abituryentów dla aspirantów bankowych i dążył do tego również 
przy wyższej szkole handlowej w Krakowie.

W arszaw ska rada roln icza . Na osta tn iem  posiedzeniu  kom itet 
rolniczy w arszaw ski ro zs trz y g n ą ł następu jące  sp raw y : 1) rozwój m le­
czarstw a i u łatw ienie zby tu  p roduk tów  m lecznych, 2) popraw a w arunków  
przew ozu koleją p roduk tów  ro lnych  i inw entarza żywego, 3) praw o 
wodne.

Dla rozw oju  m leczarstw a niezbędnem  je s t przygotow anie specya- 
listów  i rozpow szechnienie wiedzy fachowej z zak resu  m leczarstw a przez 
u rządzen ie  popu larnych  w ykładów  dla włościan, przez utw orzenie przy  
tow arzystw ie rolniczem  posady  in s tru k to ra  m leczarstw a i wreszcie przez 
założenie p rzy  jednym  z istn iejących  zakładów  m leczarskich  prak tycznej 
szkoły se row arstw a i w yrobu  m asła. W obec u trudn ionego  zby tu  m leka 
należy popierać pow staw anie kooperatyw  dla p rze ro b u  mleka, do 
k tó ry ch  należy ułatw ić w stęp  w łościanom . W reszcie koniecznem  je st 
zaprow adzenie na kolejach w agonów  lodow ni dia przew ozu produktów  
m lecznych o raz u rządzen ie  w po rtach  lodowni.

W  spraw ie udogodnień  p rzy  przewozie produk tów  rolnych i in ­
w en ta rza  żyw ego uznano  za niezbędne: p rzysp ieszen ie ru ch u  tow aro­
wego w ogóle; zbudow anie pom ieszczeń d la  inwren tarza  n a  stacyach 
w ęzłow ych; w prow adzenie dw upiętrow ych  w agonow  dla przew ozu owiec 
i trzody  na w zór am erykańsk ich , co znacznie obniży koszta przew ozu; 
u rządzen ie specyalnych w agonów  dla przew ozu rasow ych cennych koni.

P raw o  w odne uw zględnia kw estyę w arunków  k o rzy stan ia  z wody 
d la celów naw odniania, obow iązku odb io ru  wód p rzy  osuszaniach i do­
konyw ania na cudzym  g runcie  ro b ó t n iezbędnych  dla celów naw odniania 
i osuszania. O bow iązujący w tej kw estyi w K rólestw ie kodeks N apoleona 
i odnośne rozporządzen ia  b. R ady  A dm in istracy jnej są  już przestarza łe ; 
pożądanem  jest, aby U stawa w odna dla C esarstw a R osyjsk iego  z r. 
1902 z pew nem i zm ianam i, uw zględniającem i m iejscowe praw o cywilne 
i hipoteczne, została rozszerzona na K rólestw o P o lsk ;e. P o ruszone 
w toku  rozp raw  lcwestye, odnoszące się do zanieczyszczania wód, w a­
runków  użytkow ania w ody na cele techniczne, opracow ane zostaną 
oddzielnie, w dodatkow ym  operacie.

W piay do regestra  h andlow ego. Z początkiem  1902 r. m in i­
ste rs tw a  han d lu  i spraw iedliw ości rozpoczęły wydaw nictw o „C entralnej 
gazety  w pisów  ao  re g e s tru  handlow ego11. („C en tra lb la tt fu r  die E in ira - 
gungen  in  das H an d e lsreg is te r"). W ydaw nictw o to obejm uje w szystk ie 
w pisy  sądów  handlow ych w całej P rzed litaw ii i w ten  sposób czyni 
zadość daw no odczuw anej po trzeb ie św iata handlow ego i przem ysłow ego. 
Co pół ro k u  dodaje się do gazety sp is alfabetyczny w szystk ich  firm , 
zap isanych  do re g e s tru  w ciągu ubiegłego półrocza.

Gazeta, k tó ra  rozpoczęła d ru g i rok  swego istn ien ia, w ychodzi 
co p ią tek  nakładem  c. i lt. nadw ornej d ru k a rn i państw ow ej w W iedniu. 
P rzedp ła ta  w ynosi 4 korony  rocznie.

O bstalunki rządow e. Z arządy  w ielu fa b ry k  ro sy jsk ich  od daw na 
skarży ły  się na n ierów ny pom iędzy nich rozdział obsta lunków  rzą d o ­
wych. W  celu usunięcia dotychczasow ego m onopolu pew nych zakładów
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w zakresie  tych  obstałunków , pow ołanym  został do życia w P e te rsb u rg u  
z now ym  rokiem  specyalny kom itet dla rów nom iernego  podziału  po­
m iędzy fab rykam i p ryw atnem i zam ówień rządow ych. W  sk ład  kom itetu  
w ejdą członkowie n ie in teresow ani w rozdziale, co daje  gw arancyę p ra ­
w idłowego funkcyonow ania now ego o rg an u  władzy.

N ow e T ow arzystw o  akcyjne. W  W arszaw ie zawiązało się 
świeżo Tow arzystw o akcyjne dla przew ożenia po b itych  d rogach  tow arów  
i podróżnych  zapom ocą sam ochodów. K apitał zakładowy 300 tys. rub ., 
akcye po 250 rub ., koszt przew ozu po 2 kop. od puda i w iorsty . M nogie 
okolice K rólestw a, pozbaw ione do tąd  d ró g  żelaznych, wobec rozw oju 
ekonom icznego k ra ju , p rzedstaw ia ją  obszerne pole dla eksploatacyi 
nowego tow arzystw a.

D w orzec centralny w  W arszaw ie. Budow a dw orca cen tralnego 
w W arszaw ie w m iejsce obecnego dw orca w arszaw sko-w iedeńsk iego  
b lizką je s t urzeczyw istnienia. F ro n t dw orca m a w ychodzić na ulicę 
M arszałkow ską; budynek  ogrom em  i w spaniałością zajm ie jedno  z p ie r­
w szych m iejsc w E uropie. Koszta budow y w raz z połączeniem  z ko ­
lejam i p raw ego  b rzegu  W isły  i lin ią tunelow ą pod alejam i Jerozolim - 
skieuii obliczone zostały  n a  im ponu jącą sum ę 30 m ilionów rubli.

K onkurs na k siążk ę o przem yJłow ou polskim . W ychodząca 
w W arszaw ie „Gazeta P o lsk a 11 og łasza  k o n k u rs  na książkę o p rzem y­
słowcu polskim , jak im  byl i jak im  być powinien.

R edakcya pom ysł swój m otyw uje tenii słow y:
„Dla społeczeństw a naszego, jednem  z najw ażniejszych  zadań 

chwili bieżącej je s t i pozostanie przez d ług ie  la ta podniesienie w y tw ór­
czości i wyzw olenie ekonom iczne z pod przew agi p rzem ysłu  niem ieckiego. 
W szystko, co krzew ić może zam iłowanie do p racy  i oszczędności, co 
podnosi ducha inicyatyw y, co w zm acnia energ ię p rzedsięb io rczą  i w y­
trw ałość, będzie w tych  w arunkach  rzetelnym  dorobkiem  społeczeństw a11.

W arunk i k o n k u rsu  są  nas tępu jące :
K siążka o przem ysłow cu polskim  sk ładać się pow inna z dw u części: 

a) z życiorysów  Polaków, k tó rzy  oszczędnością, p racą, p rzedsięb iorczo­
ścią, bądź zaszczepili w k ra ju  nowe gałęzie p rzem ysłu , bądź udoskonalili 
i rozw inęli dawne, bądź stw orzyli użyteczne zakłady przem ysłow e małe 
czy większe, bądź p rzy sp arza li now ych w ynalazków  technicznych. W tej 
części uw zględnione być w inny ty lko życiorysy  Polaków  dlatego, żeby 
czytelnik na żyw ych a blizkich sobie p rzy k ład ach  uczył się w iary  w to, 
że pow odzenia na tern polu nie są  w yłącznym  przyw ilejem  cudzoziem ­
ców. U w zględnić p rzy  tern należy p rzedew szystk iem  p rzyk łady  sam opo­
mocy i w ytrw ałości, k tó ra  przezw ycięża przeszkody . Również p rzyk łady  
rażących  zaniedbań, k tó re  prow adziły  do upadku  najużyteczniejszych 
i n ajpo trzebn iejszych  p rzedsięb io rstw . Ż yciorysy  p rzedstaw ione być 
w inny treściw ie, ale zajm ująco, p rzy tem  głów nie w tych fak tach , k tó re  
do tyczą k siążk i; b) ze w skazów ek ogólnych o tych p rzym io tach  um y ­
słow ych i m oralnych  i o tych m etodach postępow ania, k tó re  w innych  
społeczeństw ach sp rzy ja ły  i sp rzy ja ją  rozw ojow i i kw itn ien iu  p rzem y­
słu i handlu.

R ozm iary  książk i pozostaw iają się do uznania au torów  z tern za­
strzeżeniem , żeby nie by ła  m niejsza od 10 a rk u szy  d ru k u . A utor n a j­
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lepszego dzieła o trzym a jak o  nag ro d ę  200 ru b li i pozostaje właścicielem 
rękopisu .

Sąd konkursow y  sk ładać się będzie z w yb itnych  przem ysłow ców  
i uczonych, k tó ry ch  nazw iska we właściwym  czasie zostaną ogłoszone. 
T erm in  nadsy łan ia  p ra c  do dn ia 1 październ ika  1903 r. Każda p raca  
pow inna być zaopatrzona godłem  i m ieć nazw isko au to ra  w zapieczęto­
wanej kopercie z tern sam em  godłem .

A dres d la  rękop isów : W arszaw a, R edakcya „G azety P olskiej", 
W arecka, 14.

Osoby, k tó reb y  nie m ogły nap isać  całego dzieła, ale w iedzą o po ­
jedynczych, pouczających p rzyk ładach  sam opom ocy Polaków  na polu 
p rzem y słu  i hand lu , zechcą także nadsy iać  opisy  ich, aby m ogły być 
w razie po trzeby  bądź ogłoszone, bądź włączone do te k stu  nag rodzo ­
nego, o ileby au to r  jego  uznał za możliwe. Redakcya u p rasza  ludzi 
czynu i ludzi p ió ra , aby, w uznan iu  dobrego  i w ażnego celu, chcieli 
wziąć ja k  najliczn ie jszy  udział w tym  konkursie .

(W. A.) P lo n y  w  R o s y i.  R ezultat u rodzajów  w tem  państw ie 
w 1902 r., w edług wj^kazu sta tystycznego  K om itetu  cen tralnego, p rze d ­
staw ia się w nas tępu jących  cyfrach :

Ogólny plon w szystk ich  gatunków  zboża w 64 g u bern iach  R osyi 
E u rope jsk ie j w ynosi 3939 m ilionów pudów ; oprócz tego w S ybery i i na 
obszarach  stepow ych zebrano  176 mil. pudów , razem  prze to  w ynosi 
4115 m ilionów  pudów.

R ezu ltat ten przew yższa zb iory  roku  1901, bardzo  zresz tą  niepo­
m yślnego, przeszło  o m iliard  pudów .

W  ocenianiu w yniku  zbiorów  r. 1902 należy uw zględnić, że na 
całym  obszarze północnym  w arunk i podczas zwózki nie ty lko  zboża, ale 
i siana, uksz tałtow ały  się n iepom yślnie. Nie należy pom ijać i tego, że 
w r. 1902 okazała się po trzeba  p rzy jśc ia  z pom ocą ludności w n iek tó ­
rych  gubern iach  d ro g ą  pożyczki n a  w yżyw ienie i zasiewy, a nad to  że 
o w schodzie zasiewów ozim ych odezw ały się w n iek tó rych  okolicach 
państw a obawy. N iem niej wogóle plon zboża okazał się dobrym , co wy­
k azu ją  nas tęp u jące  cy fry :

P lon ogólny zboża w 64 gubern iach  R osyi europejsk ie j:

lała Plon surowy w mil. pudów. liczba mieszkańców w iniL Plon przeciętny na głowę ludn.
1892 . . . . . 2577 . . 102,65 . . . . . 25,2
1893 . . . . . 3460 . . . . 102,55 . . . . . 33,7
1894 . • . . . 332 . . . 103,85 . . . . . 32,0
1895 . . . . . 3061 . . . . 105,21 . . . . . 29,1
1896 . . . . . 3080 . . . . 106,61 . . . . . 28,9
p r z e c ię tn a . . 5100 . . . . 104,5 . . . . . 29,8
1897 . . . . . 2546 . . . . 108.5 . . . 23,6
1898 . . . . . 3037 . . . . 109,55 . . . . . 27,7
1899 . . . 3424 . . . . 111,<1 . . . . . 30,8
1900 . . . . . j 358 . . . . 112,71 . . . . . 29,8
1901 . . . . . 2938 . . . . 114,30 . . . . . 25,7
p r z e c ię tn a . . 3061 . . . . 111,14 . . . 27,5
1902 . . . . . 3939 . . . . 116,00 . . . . . 33,a
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Cyfry te  w ykazują, że plon zboża w r. 1902 był wogóle w iększy, 
niż w najlepszych  la tach  ostatn iego dziesięciolecia i p rzew yższa plon 
przecię tny  za ten  cały okres czasu o przeszło  27%.

Należy tu  jeszcze dodać, że ceny zboża w ro zp a try w an y m  roku  
były wyższe.

O św ietlen ie  elek tryoznośoią  W arszaw y. F irm a  „S chuckert 
i S -ka“, p o siad a jąca  koncesyę na budow ę i eksploatacyę cen tralnej sta- 
cyi e lek trycznej w W arszaw ie, odstąp iła  część tej koncesyi tow arzystw u  
p. n. „C om pagnie d ’electricite de V arsovie“, do k tó rego  należy kilka 
banków  francusk ich  oraz 3 firm y  elek trom echaniczne: „Allgem eine 
E lek tricitat-G esellschaft" w Berlinie, „L ahm ayert et Cc“ we F ra n k fu rc ie  
i „Schuckert et Co“ w N orym berdze.

Wystawa miądzyna/odowa w Atenach. W marcu r. b. otwartą zostanie 
w Atenach wystawa międzynarodowa handlu, przemysłu, rolnictwa, sztuk pięknych 
i hygieny. Pragnący wziąć udział w tej wystawie, mogą otrzymać potrzebne 
informacye w kancelaryi konsulatu greckiego w Wiedniu.

Towarzystwo rolmcze warszawskie otworzyło swą filię we Włocławku. 
Na czele nowej filii stoi komitet, w skład którego wchodzą obywatele ziemscy 
pp. E. Kretkowslri, M. Brochowski i Z. Rutkowski.

Dochód z tramwajów. O olbrzymim ruchu ulicznym Warszawy daje 
pojęcie dochód z tramwajów, który w styczniu r. b. wynosił 94,565 rubli.

Bawełna amerykańska. Wobec nie przeszłej jeszcze stagnacyi, dawno 
nie było takiego gorączkowego usposobienia, jakie zapanowało w ostatnich cza­
sach na międzynarodowym rynku bawełnianym. Przez cały styczeń ceny bawełny 
amerykańskiej podlegały ciągłym wachaniom w stronę zwyżki, w ostatnim zaś 
tygodniu podskoczyły jeszcze wyżej. Przyczynę należy uważać w ogólnym popra­
wieniu przemysłu manufakturnego i w wyczerpaniu zapasów surowej bawełny.

Unormowanie dnia roboczego. W Warszawie pracownice igły (szwaczki, 
kwieciarki i t. p.) zwróciły się do miejscowej delegacyi pracy kobiet przy Towa­
rzystwie popierania przemysłu i handlu z prośbą o wyjednanie polubownego 
załatwienia unormowania dnia roboczego. Delegacya rozesłała do właścicielek 
pracowni kwestyonaryusz w tej sprawie.

Kolej wschodnio-chińska. 0 ‘warcie ruchu pasażerskiego i towarowego 
na kolei wschodnlo-chińskiej nastąpi w połowie lipca r. b. Dla wygody pasa­
żerów zarząd kolei chińskiej zamierza ustanowić bilety bezpośredniej komuni- 
kacyi pasażerskiej. Droga ta stanowić będzie bezpośrednie lądowe połączenie 
całej Europy z Pekinem.

Monopol spirytusowy we Francyi. Za przykładem Rosyi, Francya od 
1 listopada 1905 r. zaprowadza rządowy monopol fabrykacyi, rektyfikacyi i sprze­
daży alkoholu. Minister finansów Rouvier przebył w ostatnich czasach ciężką 
w tej kwestyi kampanię parlamentarną, ale ostatecznie zwyciężył.

Nowa grupa bankowa w Wiedniu. Pięć wiedeńskich banków, a mia­
nowicie: Anglo - Oesterreichische Bank, Bankverein, Landerbink, Niederoester- 
reichische Escompte-Gesellschaft i Unionbank utworzyło stowarzyszenie, którego 
celem ma być staranie się tych instytucyi o załatwienie interesów państwowych 
w Austryi. Przed niedawnym czasem minister skarbu przyjmował dyrektorów 
tych banków, którzy objaśnili go o swoich zamiarach i prosili, aby w razie 
potrzeby minister porozumiał się z nową grupą i dopuszczał jej przedstawicieli 
do narad wstępnych.
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Dotąd w sterze państwowych interesów austryackich posiadała wyłączny 
monopol bankowa grupa rotszyldowska.

Czytelnictwo w ogniskach przemysłu angielskiego. Leeds, olbrzymie 
ognisko fabrykacyi sukna w Anglii, jest zarazem miastem, w którem ludzie naj­
więcej czytają książek. Według dat statystycznych za rok zeszły, Leeds posiada 
5 wielkich bibliotek publicznych z ogólną ilością 120 tysięcy tomów, 10 biblio­
tek pomocniczych dziennych, 13 wieczorowych oprócz księgozbiorów dla mło­
dzieży i dzieci. W ciągu roku 1902 wypożyczono z powyższych bibliotek do 
domów 988,701 toinów, w czytelniach zaś bibliotecznych zażądano 1,662,500 
książek. Przecięciowo na jednego mieszkańca wypada 4 książki rocznie, procent 
gdzieindziej niespotykany. Należy jednocześnie mieć na uwadze czytelnictwo 
dzienników, olbrzymio popularne w Anglii, a nieobjęte powyższym wykazem.

Zjazd geologów. Ze względu na rozwinięty w południowo-zachodniej 
części Królestwa Polskiego przemysł górniczy interesującym jest zjazd geologów, 
obradujący w Petersburgu pomiędzy 22 lutego, a 1 marca r. b. Obrady odby­
wają się w 5 sekcyach: geologicznej, pedagogicznej, technicznej, ekonomicznej 
i prawnej. — Wnioski postawione przez zjazd, przedstawiające interes ogólny, 
podamy we właściwym czasie naszym czytelnikom.

Towarzystwo pielęgnowania nauk społecznych. Nowo zawiązane 
w Krakowie Towarzystwo pielęgnowania nauk społecznych, odbyło 23 lutego 
b. r. pierwsze walne zgromadzenie. Towarzystwo to niema nic wspólnego i nie 
może wchodzić w rywalizacyę z lwowską „Szkołą nauk politycznych", która 
założyła sobie działalność w kierunku czysto teoretycznym. Nowo założone 
Towarzystwo szeregiem odczytów poświęci się konkretnym zagadnieniom z życia 
społeczno-politycznego w dziedzinach socyologii, historyi, ekonomii i prawa, 
będzie wydawać odpowiednie broszury i publikacye oraz opinie w kwestyach 
ustawodawczych. Na prelegentów nowe Towarzystwo uprosiło szereg wybitnych 
osobistości ze świata nauki, do wydziału zaś weszli Drowie Balicki, Caro, Grabski, 
Makarewicz, Jaworski, Wartenberg i Potkański.

Na wyższych kursach żeńskich w Mositwie wprowadzono wykłady 
ekonomii społecznej i prawa rzymskiego.

Ceny miedzi na rynkach zagranicznych poszły w górę pod wpływem 
większych zapotrzebowań ze strony towarzystw elektrycznych.

Przemysł łódzki. Stan przemysłu bawełnianego w Łodzi nie przedstawia 
się pomyślnie. Odbyt jest ciągle niezadowalający; koszta produkcyjne, z powodu 
drożyzny bawełny, wysokie, a ceny wyrobów przy dużej produkcyi nizkie. Nie 
lepiej się dzieje w przemyśle kamgarnowym, najlepiej stosunkowo w wełnianym, 
lecz i tutaj pokrycia należności dużo do życzenia zastawiają. Dywidendy towa­
rzystw akcyjnych fabryk bawełnianych wypadną w tym roku pomyślniej, lecz 
tylko dlatego, że zaprowadzono w produkcyi duże oszczędności.

Nowe drogi żelazne. W Królestwie Polskiem agituje się projekt nowej 
lit}« kolejowej Warszawa-Radom-Sandomierz, która przez połączenie z liniami 
galicyjskienti, skróciłaby podróż z Warszawy do Lwowa i Przemyśla.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Teofil Rozmarynowicz. 
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (ul. Jagiellońska 1. 10)

pod zarządem L. K. Górskiego.



KAŹD ą  d f f o r m a c y ę
zwłaszcza stosu pacierzowego, asy- 
metryę łopatek , miednicy oraz ud, 
bez noszenia uciążliwych bandaży, wy­

leczy się w krótkim czasie

w Sanatoryum B u ch a ra
w Herman, Mestec (Czechy).
K lie n tó w  przyjmuje się również 
i w Pradze, w kałdą niedzielę od 10
do I iiodz., we wlasi e;n mieszkaniu, 
Wacławskie nam. L. 20. I. piętro.

11 2— 10

J A N  K U B R Y C H T
PIE R W SZ Y  .CZESKI DOM W YSYŁKOW Y K A M Y  I H E R B A T Y  

Praga Mala Strana
poleca mianowicie wyborne gatunki herbaty 

najświeższego zbioru:

Kongo i kg  koron 5’—. Souchong i kg  kor 6*—. 
Moiiing i  kg kor- 9'—. Pecco i kg  kor. io*—. 
Peceo kw iat i kg  kor. 12‘—. Mandarin aroma 

extrassima i kg koron 12'—.
Wysyłkę herbaty począwszy od i kg uskute­
czniam opłatnie do każdej stacyi pocztowej. 
Cenniki oraz próbki herbaty i kawy przesy­

łam na żądanie.
Z wysokim szacunkiem

6 2—0 Jan Kubrycht,

J Ó Z E F A  Ł L L I J A N f T
po odbyciu praktyki i studyów 

we Lwowie i W iedniu, otworzyła

konces. pracownię 
S u k ien  damskich

w Krakowie 13 2—0
przy ulicy Karmelickiej L. 56.

P R Z E P U K L I N Ę
leczy się z niewątpliwym wynikiem 
i trwale w krótkim czasie bez operacyi, 
niemniej i przy recydywie po radykalnej 
operacyi, lub innem nieudałem leczeniu

w Sanatoiyum B u ch a ra
w Herman. Mestec (Czechy).
K lie n tó w  przyjmuje się również 
i w Pradze, w ' ażdą niedzielę od u) 
do I godz., we własnem mieszkaniu 
W roławskie nam. L. 26. I. piętro.

10 2—10

w Pilznie (Czechy)
Emaliowa farba Jakowa z nader delikatnym połyskiem na drzewo, 

żelazo i mury, odporna na wilgoć. Przy myciu nie traci połysku. 
We wszystkich kolorach.

L a k  na Dodłoyi natychmiast wysychający, z pięknym połyskiem, 
ze względu na trwałość powłoki tani.

Pilzneński pokost przeciwko rdzy nigdy nie pęka ani nie pryska, 
nie do zniszczenia, jedynie praktyczny na żelazne kraty, wrota, 
trawersy1, baseny, żelazne konstrukeye. dachy i t. p.

Farby olejne tarte od najlepszych do naitań. gatunków, pod gwatancyą 
wolne od bezwartościowych przymieszek. Farby suche dla pokostni- 
kow, stolarzy, rzeźbiarzy, tukarzy, ślusarzy, budowniczych i t. p.

Laki olejne tanie i w najlepszych gatunkach, kopalowe, damarowe, 
bursztynowe, asfaltowe, japońskie i inne.

Laki spirytusowe wszelkiego rodzaju, mattolein, trunolein, secativ.
Oliwy do maszyn koncentrowane, maź do maszyn, tłuszcze i smaro­

widła na rzemienie i pasy transmisyjne.
Guma w płynie (lepsza od kleju i syndelitonu). ‘ 7 1—10



Przez oowag' leKarskie zalecany środek przeciw s u c h o t o m  (tuber- 
kułom), kaszlowi, astmie, chorobom płuc i narzędzi oddechowych, 
tudzież innym chorobom wewnętrznych organów, które są uleczalne.
Trztba atoli zastosować środek, który przy chorobach tych skutecznie działa 
1 dlatego niechaj każdy zwróci uwagę na istniejące już od la t wielu i przez 

tysiące podziękowań jako najlepsze uznane
B r z e z o h o r s k i e  z ió ł ka  (Bfezohorske the) F. J. Ś i mancys keho .
który sam w młodych latach cierpiał na suchoty i dopiero przez zażywanie 
Brzezohorskich ziółek zupełnie uzdrowiony został. O Powszechnie wiadomo, że 
jelenier, daniele i różne inne zwierzęta żyjące w lasach, nie podlegają suchotom 
i innym wyżej wymienionym chorobom, a przyczyną tego są — jak słusznie lud 
wiejski objaśnia — różne leśne rośliny, które choroby powyższe już w zarodku 
usuwają. O Jakkolwiek tak działające rośliny tylko niewielu ludziom są znane, 
to jednakowoż udało się wynalazcy, po długich badaniach, poznać te rośliny 
i na podstawie ich skutecznych właściwości sporządzić ziółka, .które sam zazywął 
i które go uzdrowiły. O W  przekonaniu, że tysiące chorych nadaremnie szukają 
skutecznych środków, postanowił wynalazca ziółka, które go uzdrowiły, polecić 
społeczeństwu, aby tym sposobem przynieść ulgę cierpiącej ludzkości. Ze się co do 
skuteczności tych ziółek nie myli, dowodem bardzo wielka liczba podziękowań 
ze strony uzdrowionych — i niema zapewne miejsca, gdzieby nie były znane

Brzezohorskie ziółka F. J. limanowskiego • 12
Zbiór wieln tysięcy podziękowań, po nadesłaniu marki pocztowej za 10 hal., 
zostanie na żądanie gratis przesłany, ażeby każdy mógł się przekonać, że się tn 
nie rozchodzi o jakąś czczą reklamę, lecz że znakomity ten środek którego 
w żadnym domu brakować nie powinno, jest jedynie prawdziwym i skutecznym.
Jedno pudełko wystarczy na 18 dni i kosztuje 3 Korony. Przesyłka albo za po-, 
przedniem nadesłaniem należytości (więcej o 30 bal.) franco, albo za pobraniem.

Franciszek Józef Śimanoysky — Kral. Yinohrady, Rejskova ul

G\ c . . . . . . . . . . .   ■ = 5 m

WYKONUJE W SZELKIE DRUKI W  ZAKRES 
DRUKARSTWA W CH0D7ĄCE PO CENACH NA­
DER PRZYSTĘPNYCH SZYBKO I GUSTOWNIE

DRUKARNIA LITERACKA
tpłjtóji ujcństóti* ..nyśiir.;' '• .rft -p w P -F /ir

W  KRAKUWIE PRZY ULICY JAGIELLOŃSKIEJ 
^  LICZBAIl), POD ZARZĄDEM L .K . GÓRSKIEGO



g p  Wyrabia klisze dla celów illutfracyjiplr do dzicf j  ^
w W  ^  i u i n i lm i ł i i i B ł u i  4wl# ■ n i iU M u ii if ih  i mir a  I r i n  h d Im u i  n n a

■ i i
Uniwersalny ruchomy kocich

Żaden dom gospodarstwo, przedsiębiorstwo przemysłowe, 
laboratoryum, kuchnia — wogóle nikt nie powinien się obcho­
dzić bez naszego uniwersalnego ruchomego kotła, który po 
ugotowaniu czegokolwiek, wypróżnia się przez proste przewró­
cenie zapomocą dźwigni i z łatwością daje się wyczyścić.

O ile mniej zachodu i pracy przy takich kotłach w po­
równaniu z dawniejszymi wmurowanymi i nieruchomymi 
i co za wyguda! Ileż to zaoszczędzi się opału wskutek her­
metycznego zamknięcia przykrywki, a ile czasu!

\a s z  uniwersalny ruchomy kocioł jako najprostszy, 
i tani przyrząd, służący do parzenia i gotowania ziemniaków, 

paszy, wody, mięsa i t. p. jest dla każdego nieocenionym sprzętem.

Prospekty na żądanie przesyła 2 2 —0

O t o m a r  B o h m
fabrykant naaszyn do przygotowania paszy 

i w łaśćidiel ślusarni

w Pilznie, ulica Przem ysłow a 29. (Czechy).

najpraktyczniejszy



F A B R Y K A  W Ó D  M IN E R A L N Y O H  i L E C Z N IC Z Y C H
K. Rżący i Chmurskiego w Krakowie

ulica św. G ertrudy 4.
odznaczona 12 medalami zasługi i dyplomem honorowym — wyrabia pod kontrolą 

Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego.
zawierające części składowe chemiczne, jak Selter- 
ska, Bilińoka, Vichy, Homburg, Kissingen Maryen- 
badzka Gii sshiibier znacznie tańsze od naturalnych.

Wody specjalnie lecznicze gazowe na&zym cennikiem objęte.
D o  n a b y c ia  w  a p t e k a e l i !  3 2-10

Itzadow «> u p r a n d i u n a

Fabi/kakonotrukcyi zelaznvcn, siatek I f l ^ i r r  P f ) R E ~ P I / l  i wyrobów ornamentalnych kutych J l  M l y i l i
(przedtem J. Górecki i Ska) w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca !. 26.

Faoryka założona w r. 1891, odznaczoną została kilkakrotnie pierwszemi nagrc 
darni na wystawach krajowych i zagranicznych 4 2—0

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres konstrnkcyi i ornamentyki 
budowlanej żelaznej kutej, wszelkie siatki z drutów na maszynach, nieustępu- 
Jących w niczem wyrobom zagranicznymi zastosownje .siatki te do ogrodzeń, raf, 
materaców łóżkowych, wycieraczek do nóg i t . p. v a składzie w fabryce posiada 
zawsze wielki wybór gotowych siatek i n eoli że! aznych. jako też kandelabrów, 
lamp, ,atarń, świeczników, oknć stj lewych etc. — Zamówienia wykonuje pospie­
sznie i tanio, z zachowaniem ściśle umówionego terminu. Ceny przystępne, 
konkurencyjne. — Kysunki, projekty i kosztorysy na żądanie odwrutną pocztą.

Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego


